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Anarchia
W ydarzenia gospodarcze ostatnich d n i  

wskazu ją, iże szaicńisliwo paskarskie docho- 
uSDVdc szczytu.

Składa sio ma to zbrodnicza robota i

© ity z podróży,

giełdziar/y i ipatsikarzy zarówno rolnych ' 
jafc i 'przemysłowych.

Speflcuiamoi giiełdówli obniżają coraz 
hardziej flcivns naszej waluty, a w ślad zaraz j 
zateim 'każdy paSkarz śrubuje ceny towarów ;

Tak nip. m arka polska, która przed 
liwcima tygodniami dochodziła do 36.000 
za dolar, zaczęła nagłe gwałtownie spadać 
aż doszła Miisko do 50.000 za dolar. Na wia­
domość wszakże, że P. K. K. P. z wywotzu 
outkru zyskała podobno ćbwizy obce w stt- 
tnie 6 mil. dolarów, rolbi się wśród giieł- 
dziarzy mcmontaikny popłoch, dolar spada 
i m arka „.ipciiinosi się" naw et idó 34.000 
za dolar na  to, by ostatnio spaść znowu na 
44.000 za dolar.

Te manipulacje arce p o s to ją  w zaież- 
Utości od położenia naszej waluty na rynlku 
teięlJżyTiaTOdfrwytni’, gdyż na giełdach olb- 
ryeh (Zurych, Beri lin, Gdańsk) m arka na- 
!®a idzie w górę!...

Jest to już 'wiec ,/trygiinail;na“ robota 
fce&zycih zbirów giełdowych i barkowych. 
Lecz niem a władzy, ddóraby potrafiła wtar­
gnąć w to gniazdo i zgnieść je!...

Rząd; siosii się z chwalebnymi zamiara­
mi uzdrowił 3 ni a naszego chorego organiz­
mu gospodarczego i ustalenia waluty. W 
him celu proponuje Miinfeiteriuim Skarbu 
^•p-rowaidae/iiie stałego miernika... 

i Lecz czy uda się i kiedy to przedsię- 
locie, wśród takiej, jaik obecna, aoar- 

| % ? ...
, Przecież rra samą wiadomość o zamia- 

V h  ministra skarbu, wśród spekulantów 
^w rzało  jak w ulu... Ma sie skończyć za- 

-t, w (którym kainitail istyczne rekiny, na 
liwierću ryb w metnej wodzie, taikie sza- 
ą>ne robią fortuny?... Ma skończyć się a- 
Jarchija, w  której potentaci rolni i prze- 
iiyslowi, skutkiem dewaluacji marki, na 

*J5iłkjardowveb kredytach rządowych. tafcie 
[ Uote kosztem skarbu państwa, robią imite- 
f tesy?!

A oto pare  przykładów z rynku żyw­
ności owego:

Przed k :P(ku dniami w  sklepach war- 
,fftiwi4k;eh ,jbrair'to“ nagle mąki i euikru, na 
lo, by zaraz ipotnni oba te artykuły pojawi-
t . .  ic-vrs W  / I r r ^ - O i r l  rtrri n ie c  n  i  n n w ó i n j  W Y  Z -}y prę w cenie o  Wkadizrieisrjąit proeemt wyz- 
aeej !... Mleiko dochodzi db półtora tys. mik. 
sm litr. Msislo w  ciągu tygodnia podrożało 
o 3 do 4 tyis unik. na funcie, kopa jaj o prze­
szło 10.OK)! Kilogram chleiba dochodzi il"ż 
prawie do 3 000 mk., iprzy ciągłej zwyżce 
cen zboża. Tłuszcze i m ięso drożeją usta­
wicznie.

I trzeba być napraw dę doszczętnie 
wvpranvm z wszelkiej przyzwoitości, bv
talk. jfk  pism a rmHedlde (, Gaz. Warsz.“)
twierusic, że drożyzna mięsa jest zfawi- 
fckiern ..normeCineitn'‘, gdyż „przed wiosną" 
występnie zwykle vbra(k“ bydła rogatego...

R A roa przemycanie zirrmnlcę bvdla, tirzsnóiy 
i mięsa — w c .,brak“ ?!... A tvlko dla rvn-
łoi kratowego... ...poldiaż się zmniejsza"?! 

Węgiel gómrślaislki dochodzi już do
401 000 mk- toon o. A ponieważ i drzewo 
Rt»e się coraz drożstze, więc — w tym fcra-
«u bosatvm w onał ! — doczekaliśmy się ta­
kich p r a w d , r w ’e iuż potwornych parad'dk- 
bów, żr; nietvlko ludność marznie z zimna, 
ale że -gimnazja rządowe zwołuiią koniferęj- 
cje rodziców i proszą o składkę na kupno 
oipąłu. gfKż b rak  kred-rtów na nie — z 
porwortiu fin ite] zwyżki cen — grozi szkole 
wrokiuiccieaii 1

I w  tych waruukach eksploatację lar 
sów rządowych (Rozwadów) wydzierżawia 
się jakimś spekulantem  prywatnym, którzy 
na dewastowaniu naszego, przez wojnę i 
tak już zniszczonego drzewostanu, robić 
będą m ajątki, ipcdczas gdy ludność cienpd 
chłód...

Szalona zwyżka cm  żywności 1 innych 
artykułów, jaka s'ię w ostatnich dniach w 
sposób talk specjalnie gwałtowny zaznaczy­
ła, urąiga w żywe oczy z akcji juitydircżyź- 
niainoj, zamierzon-ej przez prezydenta mi­
nistrów.

Dla usfprawiedfliwieróa swego rozboju 
paskarze wiszelakiego gatunku, powołują 
się na giełdę... Nie dodają tylko, że gdy ce­
ny swe podnoszą nawet ponad spadek wa­
luty, to  z 'chwilą, gdy waluta się podnosi, 
cen swych weak* nie zm/iiżają!... Najeyniozr 
pli-ejlsae, najzupełniej kwalifikowane oszu­
stwo, w dodiatku — b ezkarne!

W ty-cii wa-runlkach zadanie powołane­
go przez Rząd Naldzw. Kcmiisarjatu do zwal­
czania drożyzny, będzie -talk sarno ciężkie i 
utrudniono, jak driżciiie Mim. skarbu dio u- 
zdboiw i enia waluty.

Prasa chjeńska, praisa agra.rjuszów i 
kapiilalistycznyćh spekulantów!, rozwydrzo­
nych dotychczasową bezkarnością swych 
lichwiarskich praktyk, zapowiada już z ca­
łą, cyniczną otwartością, że „walka -z dro­
żyzną do mi-czego nie iłoiprowadizrh..

„Chjena" liczy bowiem na to, że oszu- 
kańczym argumentem obszarników — przy 
mieldiość zdecydowanym stanowisku Rzą- 
diu — ulda się zawsze zbałamucić chłopów 
z ..P iasta1" czy „Wyzwolenia 4 i że w komi­
sjach czy w pełnej Izbie sejmowej  ̂znąj- 
dzi-e się  zawsze więikszcść, która obali każ­
dy poważny projekt, dążący do wyratowa­
nia kraju  z obecnego zamętu.

A przyitem zadania Komiiisarjału u trud­
niają i srnue koła rządowe.

Oto Komitet ekom-cmiicizny Rady Miini- 
strów na tern sam-ean posiedzeniu, na któ- 
reim ustalił zakr"is działania Nadzw. K-omi- 
sarjatu, uchwalając (poraź który już?!!) 
..zakaz wywozu żywności" wprowadził 
równocześnie różne „wyjątki" dla... jęcz­
mieni®. jaj, drobin, kasz i t. d. i t. d.

p (# ć o  te wyjątki? Przecież Rządowi 
chyba dlobrze wiadomo jak po mistrzowsku 
umieli dmla!d isipekulancii, każdy taki „wy­
jątek" wyzyskać, jalko dogodną furtkę^ dla 
swobedinego wywozu! Wiadotmo, że żyw­
ność wędrowała dotąd zagranicę — -pomi­
m o „zakazów" — (pod fałszywą deklaracją 
tych właśnie artykułów, których wywóz 
„wyjątkowo" był dozwolony!

Miały ten oszukańczy wywóz zibnda-ć 
komilsje kontrolne w  czasie od 15 grudnia 
ido 15 stycznia, lecz — zginęły bez. śladu!

Pocóż więc dla bszustów ipaskarskich 
stwarzać te same możliwości' ograbiania 
kraju, jak dotąd?!

Że kraj znajduje -się w  położeniu m d- 
zmyczainem, tego nikt nie zaprzeczy... A 
to nndzwycźajme położenie wymaga, bodaj 
na jakiś -czam nadżwyozaijn-ych i bezwzględ­
nych za-rzad-zeń.

Ma się tu ido czynienia z wyraźnym ®t>i- 
eikTui K->s>7ecbiPaislkanstwa przeciwko wiszel- 
fcitm poczynaniom, mającym ma celu uzd-ro- 
■v ienie skarbu i życia goisipoidarczego. Trze­
ba złamać ten spisek!

I jeżeli Rząd w walce z tą anacchją 
gospodarczą,, tak samo jak z reakcją poli­
tyczną, zdobędzie -się n ie na półśrodki, ale 
na poważne czyny i prawdziwą energie, to 
znajdizie w  tej walce po 'swej -stronie miljo- 
m-owe zastępy ludności p l u j ą c e j  kraju,..

Kcit

III.
TpsgsUja so c ja l iz m u  w ło sk i  ego.

Na trybunie Pałacu Letniego w Lille 
stoi tow. Maleołti, sekretarz generalny wło­
skiej Partji Socjalistycznej. Wysoki, szczu­
pły, z twarza. patrycjusza, mówi po fran­
cusku z pewną trudnością. Każde słowo 
pada ciężko, twardo, bezwzględnie szcze­
rze. Kongres cały bez wyjątku słucha z od­
dechem zapartym, niema ani oklasków, ani 
szmei ów.

Tow. M ateołti mówi... Je s t to jakby 
rachunek sumienia, ostrzeżenie dla innych, 
wyrzut d la  wielu. Nie oszczędza nic i niko­
go-

— Przychodzę do W as ze zgliszcz so­
cjalizmu włoskiego. Pomiędzy tym, co by­
ło przed dwoma laty a dniem dzisiejszym 
leży przepaść. Nie wolno oskarżać tylko 
reakcji i faszystów. Ogrom winy tkwi w 
nas samych. Nie mieliśmy odwagi mówić 
robotnikom pełnej prawdy. W śród potopu 
demagogji nie stawiliśmy czoła nieziszczal- 
nym obietnicom komunistów. W imię złudy 
jedności cierpieliśmy w Partji przez mie­
siące dyktaturę młodzików, wczoraj dopie­
ro nawróconych na socjalizm. Nic wolno 
kierować ruchem robotniczym świadomie 
mu kłamiąc. Prędzej czy później masa zro­
zumie kłamstwo. I nie przebaczy. Dzisiaj 
jesteśm y ruiną. Utrzymali się na po­
wierzchni ci tylko, którzy najmniej byli 
dotknięci w latach 1919—1920 psychozą 
komunistyczną. Zaufanie osobiste pozosta­
ło do Turctfiego, Trevesa, d'Aragony. Roz­
poczynamy pracę od początku w w arun­
kach ńeskońezenic trudnych, pod pięścią 
faszystów. Mamy doświadczenie krwawe. 
Na jego podstawie mówię Wam: nie powta­
rzajcie naszych błędów! Mówcie zawsze i 
wszędzie klasie robotniczej prawdę i tylko 
prawdę. Nie śpieszcie do władzy w pań­
stwie, gminie, jeżeli nic macie ludzi, przy­
gotowanych do jej sprawowania. Nauczcie 
klasę robotniczą, że budowa przyszłego u- 
stroju nie jest rzeczą łatwą. Nie wystar­
cza chcieć. Trzeba umieć. My zaczynamy 
od początku. Socjalizm włoski nie umrze. 
Ale jesteśmy cofnięci wstecz o lata.

W rażenie było duże. W ieczorem roz­
mawiałem dużo z MnieoUim. W iele spo­
strzeżeń ciekawych dorzucił bystry i bar­
dzo inteligentny redaktor belgijskiego 
„Peuplea" Ludwik Piercird, który w okre­
sie przewrotu październikowego przeby­

wał akurat w Rzymie. Pozatem widziałem 
kilkanaście osób z różnych obozów, m ają­
cych wiadomości bezpośrednie z Włoch i o 
Włoszech. Przeczytałem  wreszcie trochę 
książek o faszyzmie, w pierwszym rzędzie 
większą oracę Gorgoliniego, uznaną przez 
samego Mussolini ego za najlepszy wykład 
doktryny. W

To, co piszę, stanowi wniosek ze 
wszystkich informacji. Frzedewszystkiem— 
jedna uwaga.

Faszyzm jest zjawiskiem bardzo skom- 
plikowanem. Niepodobna go sprowadzać 
do jakiejś poszczególnej przyczyny. Czyn­
niki główne, które spowodowały rozwój i 
zwycięstwo, wyglądają następująco:

1) Akcja obronna pewnych grup bur- 
źuazji, które, przerażone groźbami komu­
nizmu, przeznaczyły duże sumy pienieżne 
na werbunek óddziałów zbrojnych antyko­
munistycznych z pośród byłych oficerów i 
żołnierzy.

2) Odruch mas żołnierskich i oficer­
skich z dobv wielk'ej wojny przeciw pro­
pagandzie i wvhrvkom komunistów w la

obdarzony odznaką waleczności, nie mógł 
dosłownie pokazać się na ulicy, w teatrze, 
w restauracji. Bandy uliczników i dezerte­
rów z okresu wojennego obrzucały go ka­
mieniami, zrywały odznakę i deptały. Przy­
znawanie się do dłuższego walczenia na 
froncie uchodziło za z.ly ton. Dezerterzy' 
chwalili się publicznie ze swego postępku. 
W reszcie poniewierani „kombatanci" zor­
ganizowali się i rcz'poczęłi odwet.

3) Odruch patrjotyczny tych samych 
żywiołów z dodatkiem szerokich kół inteli­
gencji, młodzieży, robotników przeciw t  
zw. defetvzmowi, t. j. przedstawianiu sy­
tuacji politycznej, gospodarczej i knltural- 
no-ideowej Włoch, jako beznadziejnej, 
plwaniu i wyśmiewaniu kultury włoskiej, 
myśli włoskiej i t. d,

4) Rozczarowanie mas robotniczych do 
wyników działalności komunistycznej i ko­
mu niz u jącej Serratiego, które to wyniki nie 
stały w żadnym stosunku do obietnic i za­
powiedzi. Krach słynnej akcji obej nowania 
fabryk latem 1920 r. odegrał tu olbrzymią 
rolę.

5) Zmęczenie mas robotniczych usta- 
wicznemi strajkami, bezrobociem, anarch ją  
w produkcji.

6) Zniechęcenie bardzo szerokich kół 
społecznych do starych partji mieszczań­
skich, jak liberałowie, demokraci, reformi- 
ści. Ciągłe zmiany gabinetów, drobnostko­
wa walka osobista, chwiejność, demagogja 
i uleganie obcym mocarstwom zachwiały 
powagą parlamentaryzmu. Giołilti, Nil ii, 
Orlando zastępowali jedni drugiego u ste­
ru rządów, a sytuacja się nie polepszała. 
Nastąpiły natomiast klęski dyplomatyczne, 
„W łochy wygrały wojnę militarnie, P o ­
grały ją gospodarczo i dyplomatycznie" — 
powiada Gorgolini. W ersal zawiódł oczeki­
wania, W iochy zeszły w koncercie Ententy 
do rzędu państwa wtórnego, dodatkowego. 
Przyszła sprawa Fiume. Kapitulacja de  
Sforzy  wobec Francji. W rezultacie — od­
pływ od tradycyjnych stronnictw parlamen­
tarnych.

71 W kroczenie na scenę organizacji 
„mafji” , pół-bandyckich, pół-romantyczi- 
nych tajnych związków, k tóre uznały, że w 
zamieszaniu powszechnym mogą dać u j­
ście temperamentowi i... rabować pod osło­
ną haseł popularnych.

W szystko to razem wzięte stworzyło 
podłoże dla rozwoju ruchu faszystowskie­
go. Istn iiły  już „fasci", związki dawnych 
„Kombatantów". Ję ły  do nich dopływać 
wychodźcy' z partji socjalistycznej, komu­
nistycznej, liberalnej, z „Partito  Popolare 
(katolicy ludowi), z grup reform!stycznej, 
racjonalistycznej, z syndykatów. Mussolini 
potrafił tę całą masę, zgoła różnorodną, 
zorganizować je-dnolicie, narzucić im swój 
autorytet, podporządkować sobie, skrępo­
wać żelazną dyscypliną. W  wyn ku — zła­
manie przedtem  komunizmu, później socja­
lizmu, wreszcie parlamentaryzmu i zwycię­
stwo ostateczne w październiku reku 1922.

Jaką walkę przeciw' narastającem u 
niebezpieczeństwu prowadzili socjaliści? j

Przed pierwszym rozłamem socjalizm 
podporządkował się komunizmowi. Gdy 
komunizm właściwy odszedł, kierownictwo 
part ją pozostało w rękach grupy Serrałie- 
go, który drżał wciąż o to, że może się wy­
dać zaroało radykalnym i faktycznie usiło­
wał prowadzić politykę podobną bliźniaczo 
do polityki komunistycznej. Prawdziwi w o-p a y d m l - L l P  I W V I IŁ ‘ n c i u  n u n i o m o i w  T. »« i '  -------/  • I* —

tach 1919— 1920. Bvł czas, kiedy człowiek. 1 dzowie włoskiei myśli socjalistyczne! z i  a -
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i ratim na czele widzieli cddawna, że part ja 
. toczy się po równi pochyłej. Cała ich kuł- 
| tura socjalistyczna, cała uczciwość oburza- 
| ły się na demagogję albo wręcz zbrodni- 
I czą, albo dziecięco naiwną czy — jeszcze 

gorzej — poprostu głupią. Turałi, spotyka­
ny na wiecach z entuzjazmem, gdy mówił 
o miłości do Włoch, gdy głosił socjalizm, 
jako przeciwstawienie komunizmu,—szed? 
na posiedzenia władz partyjnych i ostrze­
gał, ale... był w mniejszości. Tak samo 
Treves. Bcldesi, d ‘Aragona. Przyszedł wre­
szcie rozłam ostatni. Powstała prawdziwa 
•Partja Socjalistyczna. Zapóźno. Faszyzm 
płynął już niby wezbrana rzeka...

A przyszłość najbliższa?
Nie ulega wątpliwości, że utrzymanie 

obecnej organizacji faszystowskiej jest nie­
możliwością. Starcia wewnętrzne już się 
rozpoczęły. Historja nic zna przykładu, by 
przez czas dłuższy zgodnie działały obok 
siebie grupy społeczne o interesach wręcz 
sprzecznych. No, i sposoby myślenia, na­
stroje uczuciowe żywiołów poszczególnych, 
należących dzisiaj do wspólnej organizacji 
nic mogą pogodzić się z sobą na dłużej. 
Na orgaąizm faszystowski rzucili się odra­
ził zaprawieni w zakulisowych intrygach 
wolnomularze, zwolennicy Orlande, d‘An- 
nuzia, nawet Giolittiego. Póki trwa Musso­

lini, stawia temu czoło. Co będzie później? 
Faszyzm ma wszystkie cechy bonapartyz- 
mu. Trzyma się jednym człowiekiem. Przy­
wódcy ruchu rozumieją to. I na gwałt fa­
brykują doktrynę. Jak dotąd, ogłoszono, 
nie wyłączając wspomnianej książki Gor- 
goliniego, rzeczy bardzo powierzchowne i„, 
bardzo stare.

Trudno, naturalnie, prorokować. Bądź 
co bądź, stwierdzić można z całą ścisło­
ścią, że ruch faszystowski wyrósł ze swoi­
stych zupełnie stosunków włoskich, że pró­
by małpowania w innych krajach są śmiesz­
ne i naiwne, że — wreszcie — faszyzm jest 
niewątpliwie reakcją społeczną, ale swoi­
stego charakteru.

Jak myśli działać nadal socjalizm wło­
ski? Oddam głos Mateottiemu, który sfor­
mułował punkty wyraźne:

1) zupełne zerwanie z komunizmem i 
przeciwstawienie się mu bez zastrzeżeń;

2) zespolenie socjalizmu i patrjotyz-
mu;

3) zupełne zerwanie z demagogią; ma­
sy robotnicze winny ufać każdemu słowu 
socjalisty, a każde słowo ma być bez­
względną prawdą, każde słowo ma być 
w pełni odpowiedzialne

Mieczysław Niedziałkowski. 
Bruksella, 12 luty 1923 r.

List z Essen (Zagf. Ruhry)
(Korespondencja własna).

ftozmowm x  p, K o n su ien i Ba r e i  sz e w sk im .
Celem poznania życia tutejszej Polo- 

nji, zwróciłem się do źródła jedynie kom­
petentnego w tej sprawie, mianowicie do 
konsula, p. Barciszewskiego, znającego 
gruntownie stosunki tutejsze już od lat 20.

Pierwsze pytanie, jakie postawiłem, by­
ło nasteoujące: „Jaki jest stosunek Pola­
ków w Westfalji do społeczeństwa niemiec­
kiego wogóle, a  organizacji robotniczych 
niemieckich w szczególności?"

— Kolonja polska westfalsko-nadreń- 
ska — odpowiedział konsul, — żyje swem 
odrębnem życiem narodowem. Stosunki sto­
warzyszeń polskich do organizacji niemiec­
kich utrzymywane były zawsze, lecz na 
gruncie zarobkowym, na gruncie zagadnień 
fachowych. Polacy pozatem posiadają wła­
sne kul turalno^narodowe organizacje. Na­
czelną instancją poszczególnych ognisk jest 
Komitet Wykonawczy w Bochum (obecnie 
przekształcony na: „Związek Polaków w 
Niemczech, Wydział zachodni"). Związek 
górników polskich od początku swego ist­
nienia należał do t. zw. wspólnoty pracy 
(Arbeitsgemeinschaft), w skład której wcho­
dzą: lł klasowy związek, Deutscher Bergar- 
beiter Verband, zwany ogólnie „Alter Ver- 
band", 2) Związek Chrześcijański. 31 Zwią­
zek Górników Polskich, 4) Hirsch-Duncker. 
Są to organizacje, reprezentujące ogół pra­
cobiorców .A, dalej 5) „Zech en verband des 
Ruhrbezirks", jako przedstawicielstwo pra­
codawców. Górnicy polscy prawie zawsze, 
z małemi wyjątkami, w ruchach zarobko­
wych zajmowali stanowisko zgodne ze sta­
nowiskiem tego czy innego czynnika „A.r- 
beitsgemednschaftu". bez względu na to, ja­

ki kierunek w danej chwili przeprowadzał 
| gospodarczą naprawę bytu górników. Poza 
j temi stosunkami zawodowemi, wychowanie 

społeczne robotników polskich w Westfalji 
bardzo wiele różniło się cd. wychowania ro­
botnika niemieckiego — było bowiem czysto 
narodowem.

— Jak odbił się plebiscyt na stosun­
kach polsko-niemieckich w Westfalji?

— Podczas plebiscytu stosunki uległy 
zmianie głównie wśród zamieszkujących tu­
taj górnoślazaków, zarówno Polaków* jak i 
Niemców, jako echo tej wojny, jaka oba na­
rody toczyły na Górnym Śląsku. Napręże­
nie miedzy nimi było dosyć duże. Organiza­
cje polskie jako takie, jako reprezentantki 
ogółu społeczeństwa polskiego w Westfalji, 
wstrzymały się jednak od czynnej akcji w 
tej sprawie. Po plebiscycie przywódcy oby­
dwu stron przeważnie wyjechali na Górny 
Śląsk — i to w znacznej mierze osłabiło 
walki, jakie się odbywały pmniedzy górno- 
ślązakami niemieckimi i polskimi.

— Jakże stosunki polsko-niemieckie u- 
łożyły sie później ?

— Warunki polityczne w niektórych o- 
kresach czasu, a zwłaszcza w chwilach kon­
fliktów miedzy narodem polskim, a naro­
dem niemieckim, z natury rzeczy wytwarza­
ły konflikty na tle narodowymi i w zagłębiu 
Ruhry. Konflikty owe wywierały również 
swój woływ na stosunki pomiędzy związka­
mi połskiemi a związkami niemieckiemi. Je­
dnakże udało się te przeciwieństwa tak za­
łagodzić, że obecnie w „Arbeitsgemein- 
schaft" związek polski występuje na rów­
nych prawach z niemieckiemi i antagoniz­

my z okresów gorętszych w znacznej mie­
rze ustały.

— Interesuje mnie bardzo sprawa sto­
sunku władz niemieckich do Polonji tutej­
szej. Słyszałem zdanie, że Niemcy chcieliby 
się pozbyć Polaków, ale nie chcą się pozbyć 
górników?

Pan konsul odpowiedział:
— Przed wojną liczba górników Pola­

ków wynosiła około 50 — 60.030, czyli 10 
proc. całej załogi górniczej. Należy jednak 
zwrócić uwagę na fakt, że górnicy polscy śą 
przeważnie rębaczami, w mniejszym zaś 
stopniu pociągaczami, a więc są tymi, któ­
rzy prowadzą najcięższą robotę wykwalifi­
kowana i najbardziej odpowiedzialną. Otóż 
w zespole rębaczy robotnicy polscy stano­
wili bez porównania większy procent, niż 
wśród ogółu górników. Rębacze nasi są bar­
dzo cennym materiałom ludzkim w górnic­
twie. Z tych powodów nie mo<*ło być w in­
teresie życia gospodarczego Niemiec usi^

wanie Polaków z kopalń, chociażby może 
niektórym sferom bardzo zależało na tem,

— Jakie jest stanowisko Polaków west­
falskich wobec wytworzonej w ostatnich 
dniach sytuacji w zagłębiu Ruhry?

— Do tego, co o stanowisku Polaków 
tutejszych znane jest z prasy polskiej i nie­
mieckiej, nie mógłbym nic dodać. Tłómaczy 
się ono obecnemi ciężkiemi warunkami po­
litycznemu

— Czy tutejsi Polacy pragną powrócić 
do kraju?

—W całem zagłębiu niema ani jednego 
Polaka, któryby nie pragnął powrotu, ale 
wszyscy doceniają trudności, jakie są z tem 
związane, znajją warunki obecne w kraju, 
dlatego właśnie nie można teraz orzewidy 
wać masowej reemigracji. Ci Polacy, któ­
rzy uważają dalszy swój pobyt tutaj za nie­
możliwy, wyjeżdżają do Francji.

Wacław Schmidt.
Essen, 10 lutego 1923 r.

Warszawa a walka z droipą.
Warszawa, jako stolica Państwa i naj­

większe skupienie ludności miejskiej, jest 
najbardziej* opanowana przez paskarstwo, 
które tu ma centralę swej zbrodniczej 
działalności i posiada tu do swej dyspozy­
cji cały aparat, począwszy pd żyjących z 
lichwy banków, a skończywszy na niemniej 
zachłannem, sklepikarstwie.

Ruch współdzielczo-spożywczy jest — 
w stosunku do liczebności miasta — nao- 
gół słaby. Warszawa jest dla tego ruchu 
centralą, sama jednak garnie się bardzo 
mało do współdzielni, które z powodu roz­
ległości miasta i trudności uzyskania lokali 
nie mogą odpowiednio obsługiwać ludności 
wszystkich dzielnic.

Poza ruchem współdzielczym magi­
strat m. Warszawy posiada jako pozosta­
łość po b. sekcji żywnościowej i systemie 
kontyngensowym z czasów okupacji kilka­
naście piekarń pod swoją kontrolą, kilka­
dziesiąt składów opałowych, około 20 skle­
pów miejskich, około 60 t. zw, punktów 
sprzedaży (prywatnych sklepów, sprzeda­
jących towary zakupione w Wydziale Zao­
patrywania) i 6 jatek. Cały ten jednak a- 
parat jest tylko w niewielkim stopniu re­
gulatorem cen rynkowych, ponieważ nie 
może zaspokoić potrzeb choćby tylko naj­
uboższej części Warszawy.

Czemu się to dzieje? Zwróciliśmy się 
po informacje do Wydziału Zaopatrywa­
nia.

Wydział Zaopatrywania powstał z da­
wnej sekcji żywnościowej Komitetu Oby­
watelskiego i przejął po niej stosunkowo 
bardzo niewielki kapitał zakładowy i obro­
towy. Rozwijając się stopniowo przy kon- 
tyngensie korzystał z kredytów skarbo­
wych, po skasowaniu zaś kontymgensu mu­
siał kołatać o kredyt prywatny, rzadko u- 
ciekając się do pomocy państwa. Więcej 
wyręcza on Państwo V pomocy dla innych 
instytucji miejskich, sprzedając im na bez­
terminowy często kredyt najkonieczniej­
sze artykuły, za które sam płacił gotówką.

W październiku r. ub. Min. skarbu 
przyznało Wydziałowi Zaopatrywania kre­

dyt na cele walki z drożyzną. W tym cza­
sie rozpoczął się katastrofalny spadek mar­
ki polskiej. Cena chleba, który jest nieja­
ko wskaźnikiem wartości innych artyku­
łów, wzrosła przeszło siedmiokrotnie, a 
w ślad za tem podrożało i wszystko inne. 
Taki stan rzeczy wytworzył dla Wydziału 
położenie wprost krytyczne. Z zasiłku skar­
bu zwiększono wprawdzie wypiek chleba i 
zorganizowano dział mięsny, w innych je­
dnak działach spadek wartości marki gro­
zi redukcją prac Wydziału, prowadzenie 
bowieni takich działów, jak chleb, mięso, 
produkty rolne, kolonjalne, węgiel, cukier 
i sól, wymaga dziś bardzo znacznych sum 
obrotowych, które nie stoją w żadnym sto­
sunku do rozporządzalnych kapitałów. *

Dla ilustracji ogromu działalności i 
wykazania, jak wielkich kapitałów obroto-j 
wych potrzeba na częściowe tylko zaspa­
kajanie naipkrwszych potrzeb żywnościo­
wych przytaczamy cyfry obrotowe z gru­
dnia r. ub. I tak:
węgiel 11.000 ton 770.000.000 mk.|
prod, rolne 1.665 „ 1.109.163.000 „
sól 847,4,, 159.600.000 r.
cukier 473,2,, 777.112^00
drzewo 353 „ 12.500.000 „
chleb 960.746 klg. 688.500.000
mięso 23.985 „ 44.500.000 .,
art. kolon. 76.353 „ 1.438.625.000 ,

Stanowiło to w jednym miesiącu przyj 
trzykrotnie prawie wyższej wartości mari 
polskiej z górą 5 mii jardów.

Ponieważ obrót temi artykułami czę­
ściej jak raz na miesiąc jest niemożliwy,! 
a produkty rolne i kolonjalne wymagają] 
czasu znacznie dłuższego, Wydział Zaopa-j 
trywania, nie chcąc paskować towarami,! 
cierpi na brak kapitału obrotowego i musi! 
hamować swą działalność ze szkodą dla] 
ludności i Państwa. Aby działalność apro-j 
wizacyjną wzmćdz i w akcji walki z dro-j 
żyzną odegrać należytą rolę, Prezydjumj 
magistratu wystąpiło do Rządu o kredyt 
mil jardów marek.

SAŁTYKOW-SZCZEDRIN,

Cnoty i Grzechy.
(Dokończenie).

Na to wezwanie wystąpił z wnioskiem 
zgrzyoiały staruszek, Doświadczeniem zwa- 
xiy (są dwa Doświadczenia: grzeszne i cnot­
liwe — otóż to było cnotliwe). Zapropono­
wało ono następujący środek: „Znajdźcie— 
powiada — taką doskonałość, co to i Cno­
ty poważa i przeciwko Grzechom nic nie 
ma. I poślijcie ją jako parlaraentarjusza 
do nieprzyjacielskiego obozu".

Zaczęto szukać, i rozumie się, znale­
ziono. Znaleziono dwie biedne samotnice: 
Umiarkowanie i Pedaniyczność. Obie były 
komornicami w osadach Cnót, ale handlo­
wały fałszowaną wódką i Grzechy u siebie 
przyjmowały w najgłębszej tajemnicy.

Misja ta jedna spełzła na niczem. Po­
słanniczki nie prezentowały się okazale i 
były zbyt ustępliwe, aby wypełnić włożo­
ne na nie zadanie. Zaledwie zjawiły się w 
obozie Grzechów i zączęły pleść trzy po 
trzy: „po maleńku — to spokojniej, a po 
cichu — pewniej", gdy Grzechy całą ha­
łastrą zakrzyczały: — Słyszałyśmy już te 
przysłowia oddawna. Krążycie z niemi 
wszak u nas ciągle. Nie nas jednak, sta­
rych WTÓbli, na to wziąć. Wracajcie do 
siebie, biedaczki, nie tu dla Was miejsce".

I jak gdyby po to, aby dowieść Cno­
tom, że nie dadzą się ocyganić, udały się 
Grzechv na całą noc do knajpy, a rano wy­
chodząc stamtąd, schwytały Wstrzemięźli­
wość i Skromność i postąpiły z niemi do 
tego stopnia brzydko, że nawet kelnerzy 
dziwili się: „Porządni państwo, a ot co ro­
bią" ...

Z/Kaimsiały tedy Cnoty, że rzecz jest

poważna i należy się do niej wziąć w odpo­
wiedni sposób.

Pojawiła się wtedy pośród nich istota 
rodzaju nijakiego: ni to, ni'owo; ni ryba ni 
rak; ni kawaler, ni dama, a wszystkiego po- 
trosze. Wzrosła, wypiękniała, rozkwitła,., I 
miał ten twór imię też rodzaju nijakiego: 
Świętoszkostwo (zowią je częściej Obłu­
dą),

Wszystko w tej istocie było zagadko­
we. począwszy od pochodzenia. Pamięta- 

! jący dawne czasy powiadali, że pewnego 
razu zeszły się Luhieżność z Fowolnością 
w ciemnym korytarzu, i clór owocem tego 
związku była Obłuda, cnoty wspólnie za­
jęły się tą istotą, wyr h- wały ją, a potem 
oddały na pensje do Francuzki, Madame 
Cotnme il faut. f rzvpuszczt i-ie to potwier­
dzała powierzchowność Obłudy, dlatego 
że, jakkolwiek miała zawił/* oczy spusz- 
czor,* do ziemi to jednak kozie spostrze­
gawczy niejednokrotnie 2 wracali uwagę, że 
po jej twarzy przebiegają od czasu do cza­
su grymasy żądzy a biodpi przy sposobno­
ści drgają bardzo nieładrie Było to nie­
wątpliwie wynikiem wy iłowania na pen­
sji Comme il faut. Tam nauczono Obłudę 
różnych rzeczy: a w:ęc jak „udawać nie­
winiątko", jak „wody nie mącić" i jak się 
przymilać, słowem tego wszystkiego, co za­
bezpiecza życie cnotliwe. Ale mimo to nie 
uniknęła cna wpływu kankana, którym by­
ły preznikniete ściany i powietrze pensji. 
Ale najgorszą była okobczność, iż pani 
Commc il faut zakomunikowała Obłudzie 
masę szczegółów c jej rodzicach. O ojcu 
(Lubieżności) opowiadała, że był mauvais 
ton (źle wychowany) i zuchwały — miał 
szczególniejszą predylekcję do szczyoania! 
O matce (Powolności), że aczkolwiek nie 
miała olśniewającej powierzchowności, to 
jednak tak miłe wydawała okrzyki, kiedy 
ją szczypano, że nawet nienredysDonowane

do szczypania Grzechy (jako to: Lichwa, 
Żądza władzy, Zwątpienie) nie mogły so­
bie odmówić tej przyjemności.

Tę właśnie nijaką istotę, opuszczają­
cą oczy do ziemi, lecz rozpustnie z pod po­
wiek zerkającą naokół, wybrały Cnoty, a- 
żeby wejść w pertraktacje z Grzechami i 
znaleźć taki modus vivendi (układ), który­
by i tym i tamtym pozwolił żyć wygodnie.

— A czy też umiesz po naszemu? — 
chciało uprzednio wyegzaminować Obłudę 
Eleganckie Obejście.

— Ja? — zdziwiła się Obłuda — oto 
jak ja...

I nie zdążyły się Cnoty obejrzeć, gdy 
już Obłuda oczy spuściła, ręce złożyła na 
piersiach, rumieniec wstydliwości na twa­
rzyczce igra... dziewica i basta!

— Patrzcie, jaka ona szelma zdolna! 
A pokaż że no, jak się to robi w ich spo­
sób, w grzeszny...

Obłuda nie pozostała dłużna w odpo­
wiedzi. W jednej chwili uczyniła coś tak 
jaskrawię niesłychanego, a do tego stopnia 
wvrainego, że Spostrzegawczość splunęła 
tylko,

A zatem uchwalono jednomyślnie na­
pisać u notarjusza wspólną plenipotencję 
do zajmowania się' wszemi sprawami Cnót 
i wręczyć ją Obłudzie. Wziąwszy się raz 
do rzeczy, Obłuda nie mogła się więcej 
wymówić, Bvło przykro, a jednak należało 
się wobec Grzechów upokorzyć. Idzie O- 
błuda do ich podłego wertepu i ze wstydu 
nie wie gdzie oczy podziać. „Wszędzie się 
to plugastwo rozoleniło" — żali się głośno, 
a w duchu dodaje: „ach jakże się dobrze 
Grzechom żyje!" I rzeczywiście ledwie 
zdołała Obłuda wiorstę odejść od rezy­
dencji Cnót, gdy owionęła ją całkiem inna 
atmosfera. Śmiechy, oląsy, muzvka — od 
wesela ziemia drżv. I jaką piękną stolicę 
Grzechy sobie wybudowały: przestronną,

1 jasną, pełną ulic i zaułków, placów i bul- 
warów. Otc ulica Fałszywego Świadectwa, 
plac Zdrady, bulwar Bezwstydu. Na glov/-. 
nej ulicy wielki magazyn miał Ojciec Kłam n 
stwa — oszczerstwem handlował hurtowo 
detalicznie.

Ale jakkolwiek wesoło żyły Grzechy, 
acz były doświadczone we wszystkiem, co 
dotyczy szelmowskich sztuczek, a przecie, 
zobaczywszy Obłudę, osłupiały. Napo- 
zór — dziewica, ale czy naprawdę — sam 
djabeł nie rozpozna. Nawet Ojciec Kłam­
stwa, który myślał, że niema na świecie po­
dłości, którejby nie poznał, oczy wybału­
szył.

— No — powiada — niesłuszniem so­
bie marzył, że niczego gorszego ode mnie 
niema na świecie. Cóż ja znaczę wobec tej 
gadziny? Ja żyję po większej części z bez­
czelności — dlatego też. mnie niezbyt czę­
sto, ale zawsze od czasu do czasu, ze scho­
dów zrzucają; ale ta doskonałość kiedy sit* 
do kogo przyczepi, to już jej się pozbyć 
niepodobna. Tak cię oplącze, tak okrąży, 
że nie opuści, aż wszystko żywe wydusi.

Lecz mimo wielkiego entuzjazmu 
wzbudzonego przez Obłudę, nie obeszło 
się bez opozycji. Grzechy solidne, najwię­
cej dbałe o tradycje przodków, jak np« 
Próżność, Frazeologja, Pycha, Nienawiść 
i in. nietylko, że same nie wyszły na spot­
kanie Obłudy, lecz jeszcze innych od tego 
odwodziły.

— Prawdziwe Grzechy nie potrzebują 
zasłony? — mówiły one — same bowiem 
wvsoko i groźnie dzierżą swój sztandar! 
Cóż prawdziwie nowego może nam dać O- 
btyda, czegobyśmy od wieków nie znały * 
nie praktykowały? — Nic absolutnie. Prze­
ciwnie, nauczy nas ona niebezpiecznych 
wykrętów i zmusi, jeżeli nie wprost wsty' 
dzić się siebie samych, to w każdym razi®

I \
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Do tych informacji Wydziału Zaopa­
trywania dodać należy na podstawie infor­
macji z innego źródła, że myśl ogranicze­
nia, a nawet zlikwidowania działalności 
Wydziału Zaopatrywania znajduje gorli­
wych zwolenników w tej części Rady miej­
skiej, która reprezentuje interesy paskar- 
stwa. „Chjena" miejska dąży do unicest­
wienia Wydziału Zaopatrywania.

K. P.

Dziś rozpocząć się mają w Warszawie 
narady przemysłowców górnośląskich ze 
sferami rządowemi w sprawie obliczania cen 
węgla górnośląskiego w markach polskich.

Pozostaje to w ‘związku ze sprawą 
wprowadzenia waluty polskiej na G. Śląsku. 
Obliczanie cen węgla przez kopalnie górno­
śląskie w markach polskich przyczynić się 
może do ukrócenia spekulacji węglarzy, ce­
na bowiem węgla w  markaoh niemieckich i 
zależność od gry giełdowej wytrącała zu­
pełnie z równowagi kalkulację przemysłu, 
korzystającego z węgla śląskiego i wprowa­
dzała dodatkowy czynnik paskarstwa do 
handlu węglem opałowym, co szczególnie 
silnie daje się odczuwać w czasie obecnych 
mrozów.

Niezależnie jednak od tego, koniecznem 
jest, aby Rząd miał prawo regulowania 
sprzedaży i cen węgla. Dziś bowiem w stra­
szliwy sposób ciąży nad ogółem monopol 
prywatny kapitalistów węglowych, którzy 
dowolnie dyktują ceny.

PJtllSliZIBIiriSlBjB ...
Od p. Dymowskiego otrzymujemy no­

we sprostowanie:
,,W umieszczonych w 47 i 44 Nr, ..Ro­

botnika" artykułach o „Rozwoju jego rzeź­
ni i 250.000.000 mk.‘‘ zostały podane nastę­
pujące nieścisłe lub niezgodne z rzeczywi­
stością fakty:

1} Pożyczkę od Rządu otrzymało T-wo 
„Rozwój", nie zaś rzeźnia w Henrykowie, 
względnie którakolwiek z ekonomicznych 
lub kapitalistycznych placówek przez 
„Rozwój" do życia powołanych, „Rozwój" 
jest placówką społeczną o statucie legali­
zowanym przez p. ministra Spray/ We­
wnętrznych.

2) Pożyczka, jaką T-wo „Rozwój" o- 
trzymało, pochodzi nie z funduszu prze­
znaczonego na walkę z drożyzną, lecz z 
15-to miljardowego funduszu na „poprawę 
stosunków gospodarczych". Z funduszu te­
go otrzymali (otrzymały, Red.) pożyczki: 
Śląsk Górny 9 miljardów mit., spółdzielnie, 
oraz instytucje społeczne i miejskie 4 mil­
iardy, młyny 2 miljardy mk. Listem swoim 
z dnia 15 listopada za Nr. 1471 Ministerjum 
poleciło T-wu „Rozwój" wpłacać odsetki 
nie na rachunek funduszu na zwalczanie 
drożyzny lecz bezpośrednio clo Skarbu, ja­
ko odsetki od ruchomego majątku pań­
stwowego (budżet dochodów Ministerjum 
Skarbu).

3) Twierdzenie moje. iż z powodu 
spadku marki polskiej jednakowo' dotknię­
tym został Skarb Państwa, jak i T-wo 
„Rozwój", bynajmniej nie jest „zuchwałe

i niedorzeczne", lecz faktem, który ka&dej 
chwili może być sprawdzony. Starając się 
o pożyczkę, wiedzieliśmy, iż 250.000.000 
mk. wystarczy na stopniowe zrealizowanie 
całkowitego naszego projektu uzdrowienia 
stosunków, panujących w rzeźniach i han­
dlu mięsem, a inwestje (inwestycje?) dłu- 
go-terminowe nie przekroczą 20 proc. o- 
trzymanego krótkoterminowego kapitału. 
Jak  wyglądają nasze rachuby, niech stwier­
dzi chodźby (choćby, Red.) fakt, iż kiedy 
za przeprowadzenie potrzebnej bocznicy 
na stacji Płudy preliminowano dwa mil jo­
ny marek, dzisiaj koszt przeprowadzenia 
wzrósł już 10-krotnie.

4) Źe „Rozwojowi" nie chodziło o za­
silenie swoich „funduszów spekulacyjnych 
a zapewnie i politycznych", jak Panowie 
życzliwie nam su-ponują, wynika to z faktu, 
iż T-wo nasze takich specjalnych fundu­
szów wogóle nie posiada. Natomiast w li­
ście do WPanów w swoim czasie T-wo 
„Rozwój" wyraziło gotowość, przedstawie­
nia specjalnej przez Redakcję WPanów 
wydelegowanej osobie do wglądu (przej­
rzenia, Red.) wszystkie nasze rachunki i 
koszta, które mogłyby Sz. Panów upewnić 
o zupełnej bezpodstawności czynionych 
nam zarzutów,

Z Komisji Skarbowej.

Sprostowanie to niczego nie prostuje. 
Pisaliśmy wyraźnie, że „Rozwój" otrzymał 
250 mil. pożyczki na rzeźnię — i to stano­
wi właśnie jądro całej sprawy. Nikt prze­
cież nie wątpi, że rzeźnia nie dostałaby po­
życzki ze skarbu. Dostał ją „Rozwój" — 
„placówka społeczna" o znanym aż nadto 
dobrze charakterze. Tę stronę sprawy o- 
świetliliśmy też należycie. — Fundusz na 
„poprawę stosunków gospodarczych" prze­
znaczony był przedewszystkiem na walkę 
7. drożyzną. Widzieliśmy dokument urzę­
dowy Min. skarbu, w którym to określeniu 
„na poprawę stosunków gospodarczych" 
dodano w nawiasie: walka z drożyzną.
Przyjmujemy jednak do wiadomości, że 
„Rozwojowi", kiedy brał pożyczkę, nie cho­
dziło o zwalczanie drożyzny. Zarazem 
stwierdzamy, że żadnej „poprawy" w sto­
sunkach rynku mięsnego nie dokonał, bo 
jego rzeźnia pracuje dla prywatnych han­
dlarzy. P. Dymówski w swojej odpowiedzi 
daje do zrozumienia, jak by to „Rozwój" 
„uzdrowił" rynek mięsny, gdyby nie spadek 
waluty... Ale sfero „Rozwój" wcale się nie 
zabrał do „uzdrawiania" tego rynku, to nie 
mógł odczuć spadku waluty. Dodatkowy 
koszt przeprowadzenia bocznicy kolejowej 
jest bardzo mała pozycją porównaniu z 
sumą pożyczki. Natomiast straty skarbu są 
bardzo poważne. „Rozwój* prowadził dzia­
łalność polityczną — i to było nawet jego 
najistotniejszą cechą. A skoro tak, to mu­
siał mieć na to jakieś fundusze. Z uprzej­
mej propozycji „wglądu" w rachunki „Roz­
woju" korzystać njft będziemy, gdyż nie o 
rachunkach „Rozwoju" pisaliśmy, lecz o 
pożyczce, którą otrzymał prawem kaduka 
na przedsiębiorstwo bez żadnej społecznej 
wartości.

Podatek dochodowy,

Komisja Skarbowa obradowała wczoraj w dal­
szym ciągu mad nowelą do ustawy o podatku do­
chodowym, Wiceminister Markowski zabrał pierw­
szy głos i  wyraził zgodę Rządu na zmianę art. 21 
w kierunku wprowadzenia jalco mierniki do te j li­
stowy wskaźników cen hurtowycn, obliczonych przez 
G. -U. S.t zamiast propozycji pierwotnej Rządu — 
cen żyta. W  ten sposób Rząd stanął na stanowi­
sku tow. Diamanda, który dnia poprzedniego za­
proponował jako miernik wskaźnik cen hurtowych.

Z wniosków, jakie w ciągu całej dyskusji zo­
stały przez różnych posłów zaproponowane, wy­
różniał się, jako niekorzystny dła Skarbu, wniosek 
p. Goścćckiego (Zw. Lud.-Nar,), który proponował, 
aby ustalić, jako miernik, średnią wskaźników cen 
hurtowych tylko z lipca i grudnia t .  b., zamiast 
całego półrocza, W ten sposób chciano uszczu­
plić dochody skarbu, które mają wpłynąć do Kasy 
państwa w roku bieżącym. Wniosek ten został je­
dnak przez większość Komisji Skarbowej odrzu­
cony.

W wyniku długiej dyskusji!” w Ictórej zabierali 
głos tow. tow. Moraczewski i Diamand, przyjęto 
art. 21 określający, w myśl propozycji tow. Dia­
manda, wskaźnik cen hurtowych, jako miernik, o- 
raz resztę artykułów tej ustawy.

W związku z zastrzeżeniem, uczynioncm we 
wtorek przez tow. Moraczewskiego, powrócono tak­
że do art. IS. Tow. Moraczewski zaproponował, 
aby podatek od dochodów z uposażenia, określo­
ny w 2 pierwszych pozycjach tabelki art. 18, był 
pobierany tylko do 31/111 r. b.

W ten sposób minimum egzystencji zostanie z 
d. 1 kwietnia r. b. podniesione z 2 na 3 miliony 
mkpi. Wniosek tow. Moraczewskiego został przy­
jmy-

Po uchwaleniu powyższej nowe-łi zabrał głos 
p. Kwiatkowski (Chrz. Dem.l, który uczuł się do­
tknięty sprawozdaniami z Komisji Skarbowej, dru- 
kowanami w „Robotniku" i  „Kurjerze Porannym" 
z dnia 21 b. m. Oświadczenie p, Kwiatkowskiego 
w głównych zarysach brzmiało: „Robotnik” i „Ku- 
rjer Poranny” wydrukowały w sprawozdaniu, że 
poseł chadecki liski wypowiedział się przeciwko 
ubezpieczaniu robotników od bezrobocia. Oświad­
czam, że p, liski nie był nigdy i mc jest człon­
kiem Chrz. Dem. Treść i ton oświadczenia p. K. 
sprawiały wrażania, ż« chadecja usiłuje odgrodzić 
się wyraźnie od pozostałej Chjeny, nic też dziw­
nego, że pozostali posłowie bloku chjcńskiego zo- j 
stali tern niemile dotknięci.

Podatki pośrednie.
Na posiedzeniu popołudniówem przyjęło U- 

stawrę w przedmiocie przywrócenia mocy obowią­
zującej ustawy z <Ł 10/V 1921 o regulowaniu po­
datków od spożycia, zużycia, względnie produkcji 
na obszarze Rzpltej. W ten sposóD Rząd otrzymał 
pełnomocnictwa do nakładania podatków pośred­
nich, podwyższania sławek podatkowych, rozsze­
rzania ustaw państw zaborczych, obowiązujących 
na pewnych terytorjach na całą Polskę, względnie 
znoszenia tych ustaw i ł. p. Przedstawiciele Rzą­
du oświadczyli, iż Rząd chce doprowadzić podat­
ki pośrednie do wysokości przedwojennej w tem­
pie jednak powolnym, Ł j. w ciągu 3 lat.

Ustawę powyższą przyjęto, jak również rezo­
lucję tow. Diamrnda, wzywającą Rząd do wnie­
sienia w cia.gu % roku szeregu ustaw, dotyczących 
podatków pośrednich.

W debacie nad tą ustawą tow. Diamand kry­
tykował opodatkowanie cukru, soli, węgla i innych 
artykułów, jako wysoce niesprawiedliwe.

Kary za zwlokę w płaceniu podatków.
Następnie komisja rozważała projekt ustawy 

o karach za zwłokę w płaceniu podatków. Ustawa 
ustanawia kary od zaległych podatków w wysoko­
ści 10% miesięcznie, począwszy od dnia następ­
nego po upływie terminu płatności podatków pań­
stwowych wraz z dodatkami samo rząd cwemi. Kary 
za zwłokę od zaległych podatków samorządowych 
wpływają do ciał samorządowych. Zaległości po­
datkowe jozłożone na raty lub odroczone wolne 
są od kar; płaci się wówczas jedynie 2% za zwło­
kę miesięcznie. Ustawa podnosi prawie dziesię­
ciokrotnie koszty egzekucyjne i rozciąga obowią­
zek płacenia kar, względnie odsetek za zwłokę na 
osoby odpowiedzialne za uiszczenie należności 
skarbowych.

Ustawa wchodzi w życie w 2 tygodnie po jej
ogłoszeniu.

Komisja uchwaliła niektóre zmiany w przedło­
żonym projekcie, mianowicie w ort. 1, że za zale­
głości uważa się podatki nćeuiszczooe z winy płat­
nika, w art. 2, że kary za zwłokę liczy się od 15 
dnia po upływie terminu płatności Przy dyskusji 
nad art. 3 pos. Staniszkis (ZLN.) wystąpił w obro­
nie płatników większych sum, domagając się skre­
ślenia odsetek za zwłokę w płaceniu odroczonych 
lub rozłożonych na raty podatki. Na 'wniosek re­
ferenta pos. Eyrki ant. 3 o odsetkach za zwłokę 
został zupełnie skreślony, przyczem zostawiono 
rządowi wolną rękę w określeniu wysokości kar za 
zwłokę. W  art. 8 uchwalono koszta egzekucyjna 
w wysokości J % od egzekwowanej sumy.

Przyjęto następnie całą u s ta y .

!iCj| pDjisrajciB 
swafs pisma codzisnna.

udawać, że się wstydzimy. Caveant con­
sults! (Baczność!) Dotychczas mięliśmy 
dosyć twardych i wiernych uczniów, ale 
teraz, widząc nasze wykręty, powiedzą bez 
wątpienia: widocznie źle jest z Grzechami, 
skoro muszą się same siebie wyrzekać. I 
odwrócą się od nas. zobaczycie, odwrócą!

Takie było zdanie zakamieniałych 
Grzechów — Katonów, nieuznajacych no­
wych prądów, oportunizmu, liczenia się z 
okolicznościami. Urodziwszy się \; gnojo­
wisku, wolały zadusić się w niem, byle nie 
utracić niczego ze starych tradycji.

Za tymi szła druga kategorja Grze- 
ołlów, która również nie okazała entuzjaz­
mu przy spotkaniu się z Obłudą, nie dla­
tego wszelako, aby w nich ta obudzda a- 
wersję, ale dlatego, że i bez pośrednictwa 
Obłudy pozostawały w tajnych stosunkach 
z Cnotami. Tu należały: Zdrada, Wiaro- 
łomstwo, Prowokacja, Donosicielslwo, Pie- 
miactwo i inne. Nie tryumfowały one, nie 
klaskały, nie wygłaszały toastów, lecz mru­
gały znacząco oczami: „prosimy bardzo!"

W każdym razie jednak tryumf Obłu­
dy był zapewniony. Młodzież w osobach 
Cudzołóstwa, Pijaństwa, Obżarstwa, Roz­
pusty, Pogromu i in. odrazu zwołała wiec 
i przvjęia narlamentarjusza takianii owa­
cjami, że ■’ razeologja byfe zmuszona raz 
na zawsze zamilknąć.

— Oszukujecie tylko wszystkich, sta­
rzy szka^admey. krzyczała icłodzież do 
starców. — My chcemy żyć, a wy siejecie 
pośród nas mclancholję. Będziemy w wypi­
sach figurować (to w szczególności schle­
biało). będziemy przykładem dla młodzie­
ży, będziemy błyszczeć w salonach, sta­
ruszkowie będą nas lubić!

Słowem podstawa do zgody była od­
razu znaleziona, tak że gdy Obłuda wró­
ciła do Cnót i zdała im srrawę z misji, to

przyznano jednogłośnie, że wszelki powód 
do istnienia Cnót i Grzechów, jako dwóch
osobnych i wrogich sobie grup upada na za­
wsze. Jednakowoż nie zdecydowano się na 
zarzucenie dawnej nomenklatury — kto 
wie, może się przyda — lecz uchwalono 
używać jej w ten sposób, aby było dla 
wszystkich widoczne, źe poza nazwą t le  
się w niej nie mieści.

Odtąd zakwitła u Cnót i Grzechów 
wzajemna gościnność. Gdy zechce Rozpu­
sta pójść z wizytą do Wstrzemięźliwości, 
weźmie pod rączkę Obłudę, i Wstrzemię­
źliwość, zobaczywszy ich, już zdaleka wi­
ta:

— Proszę bardzo, będzie mi miło... 
czem chata bogata...

I naedwrót. Zechce Wstrzemięźliwość 
zjeść postny obiadek, weźmie pod rączkę 
Obłudę — a Żarłoczność drzwi naościcż 
otwiera *

— Proszę bardzo, będzie rai raiło-
erem chata bogata...

W post częstują postnem, a w mięso­
pust mięsem... Jedną ręką żegnają się, a 
drugą czynią rzeczy niestworzone. Jedno 
oko do nieba wznoszą, a drugiem bez u- 
stanku zerkają. Pierwszy raz Cnoty do­
znały słodyczy, ale i Grzechy nic nie stra- 
«jy- Przeciwnie, wszystkim naokół mówią: 
„Nigdy nie znałyśmy takich delikatesów, 
jakie teraz codzicń spożywamy".

A Jać-Głuptas i teraz nie może pojąć 
dlaczego Cnoty i Grzechy tak chętnie się 
przy pomocy Obłudy pogodziły, kiedy da­
leko łatwiej było zgodzić się z tem, że te 
i tamte są tylko „właściwościami" i nic po­
nadto!

Tłumaczył Juljusz Świetlica.

Kronika p o lity czn a .
PRZECIWKO PRZEŚLADOWANIU 

ZWIĄZKÓW ZAW. W MAŁOPOLSCE.
We czwartek, 15-go lutego, tow.tow. 

posłowie Barlicki i Żuławski udali się do 
prezydenta ministrów, celem przedłożenia 
mt morjału w sprawie stosunku władz ad- 
minklracyjnych w Malopolsce do ruchu za­
wodowego.

Władze te bowiem, opierając się na 
przestarzałej ustawie austrjackiej z 1867 r„ 
sprzecznej z naszą konstytucją, paraliżują 
ruch zawodowy, szykanując legalnie istnie­
jące i działające na podstawie statutów, za­
twierdzonych przez ministerjum pracy, od­
działy związków zawodowych. Szykany po­
legają z jednej strony na odrzucaniu przed­
kładanych starostom statutów Związków, 
już zatwierdzonych przez ministerjum pra­
cy, z żądaniem wprowadzenia w nich zmian, 
niezgodnych ze statutem centrali, z drugiej 
zaś strony polegają r;a bezceremonialnej in­
gerencji tych władz w sprawy wewnętrzne 
organizacji zawodowych, co jest sprzeczne 
z ustawą o stowarzyszeniach. Ponadto pro­
kurator ja w czasach ostatnich zaczęła po­
nownie pociągać do odpowiedzialności ro­
botników, za udziałrw strajkach, jak to było 
w wielu miastach podczas strajku garbarzy 
i robotników7 przemysłu włóknistego.

Ponowienie tych praktyk ze strony pro­
kuratorii zostało spowodowane prawdopo­
dobnie tem, że wskutek zebrania sic nowe­
go Sejmu spadł z porządku dziennego pro­
jekt b. ministra Sobolewskiego o zniesieniu 
antystmjkowydh paragrafów carskiego ko­
deksu karnego. Wkońcu memorjał wskazuje 
na konieczność ustawowego uregulowania 
tych spraw.

Prezydent ministrów uznał słuszność 
wywodów interwenientów i przyrzekł spra­
wę przedstawić na najbliźszem posiedzeniu 
Rady Ministrów dla ostatecznego załatwie­
nia.

O NAPRAWĘ SKARBU.
Na wczoraj szem swem posiedzeniu Ra­

da Ministrów przeprowadziła ogólna dysku­
sję nad przedłożonym przez min. Grabskie­
go planem naprawy skarbu Państwa.

SPROSTOWANIE OSZCZERSTW 
LITEWSKICH.

Minister spraw zagr. wysłał dziś do 
p. Avenoini, zastępcy sekretarza general­
nego Ligi Narodów depeszę z energicznym 
protestem przeciwko oszczerczym twier­
dzeniom zawartym w depeszy Galwanaus- 
kasa w sprawie obejmowania przez władze 

‘ polskie przyznanej części strefy neutralnej, 
ifeta. oolska nrostuie bezpodstawne zarzu­

ty litewskie, podaje przebieg akcji polskiej 
na przyznanym terenie, oraz przytacza 
fakty agresywności ze strony oddziałów 
partyzanckich i wojsk regularnych litew­
skich. (PAT).
ARESZTOWANIE GEN. ANGIELSKIEGO TRZEZ 

LITWINÓW.
Gen, Carton dc Wiart, szot wojskowej misji 

angielskiej w Warszawie w towarzystwie mjr. 
Granta udał się na Wile&s czyznę aby osobiście 
zbadać stosunki w pasie neutralnym. General aa- 

. gjeLski dostał się do Strzclkiszek i tam wpadł w 
ręcę „Szaulisów" (partyzantów litewskich), którzy 
go uwięzili i odstawili do Kowna. Dopiero w Ko­
wnie wskutek interwencji angielskiego przedstawi­
ciela dyplomatycznego p. Carton de W iart został 
zwolniony i  wczoraj wieczorem wrócił do Warsza­
wy drogą Ba Tczew,

PRZYJAZD PRZEDSTAWICIELA POLSKI 
W KŁAJPEDZIE.

Wczoraj przybył do Warszawy p. Szarota,
przedstawiciel Polski w Kłajpedzie. R z ą l litewski 
zwrócił się do dr. Szaroty, aby opuścił Kłajped?.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 21 bra. 

uchwaliła:
1) projekt ustawy o ustanowieniu krzyża za­

sługa (jeszcze jeden?!);
2) projekt instrukcji służbowej, dotyczącej u- 

rredowania komisarza generalnego w Gdańska. 
Instrukcją tą  podporządkowuje się komisariat ge­
neralny Rzeczypospolitej, który dotychczas podle­
gał prezesowi Rady Ministrów, ministrowi resor­
towemu, a to zarówno w sprawach personalnych, 
jak również budżetowych i administracji m ająt­
ku państwowego w Gdańsku;

3) rowy regulamin d la komitetu ekonomicz­
nego ministrów. Rada Ministrów wyszła przytem 
z założenia, źe komitet ekonomiczny/powinien być 
organem, w którego skład wchodzić będą jedynie 
najhardziej zainteresowani w kwestjach gospodar­
czych ministrowie, i który, jako mniej liczny, niż 
dotychczasowy, będzie w możności sprawniej de­
cydować w tak dziś doniosłych sprawach. N ad­
zwyczajnemu komisarzowi do zwalczania drożyzny 
zapewniono udział w obradach komitetu, przyczem 
v/ sprawach, dotyczących jego zakresu działania, 
służyć n u będzie prawo głosu stanowczego;

4) wniosek ministra spraw zagr. w sprawie l i ­

niowy z Niemcami, dotyczącej tranzytu pomiędzy 
polskim G. Śląskiem a resztą Paliki przez niemie­
cki G. Śląsk.

5) Dalej Rada Ministrów uchwaliła uchylenie 
ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r., zawierającej ob­
ostrzone i  bezwzględną karą śmierci zagrażające 
przepisy o odpowiedzialności osób wojskowych za 
pi zestępstwa, po-pełcionc z chęci zysku. Uchwalo­
no następnie uchylenie dalszych uzupełniających 
ustaw w tym zakresie oraz postanowiono uchwały 
niniejsze przedłożyć do zatwierdzania Prezydento­
wi Rzeczypospolś
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TELEGRAMY.
Obejmowanie pasa neutralnego.

ATAK LITEWSKI.
Wilno, 21 lutego. (A. W.). W nocy z d. 

20 na 21 regularne wojska litewskie zaata­
kowały wieś Podkamień. Jak  stwierdzono, 
atak został dokonany przez trzy kompan.) e 
12 pułku piechoty litewskiej. Po półgodzin­
nej przeszło walce atak został odparty, 
dzięki energicznej postawie straży granicz­
nej przyczem z naszej strony 8 zostało ran­
nych i jeden zabity. Atakujące oddziały li­
tewskie również poniosły straty.

POSEŁ POLSKI WOBEC RADY 
AMBASADORÓW.

Paryż, 20 lutego. (PAT). Havas. — 
Wobec tendencyjnych informacji, rozpo­
wszechnianych przez rząd litewski w spra­
wie rzekomych intencji agresywnych Pol­
ski, oraz wobec poważnej sytuacji, wytwo­
rzonej w strefie neutralnej przez stanowi­
sko Litwy, poseł polski w Paryżu Zamoyski 
zwiódł uwagę konferencji ambasadorów 
na to. że wszelka nowa zwłoka w uregulo­
waniu sprawy granic polskich mogłaby za­
grażać pokojowi i zachęcić L'twe do pro­
wadzenia w dalszym ciągu polityki gwałtu, 
jak w Kłajpedzie.

RZAD LITEWSKI DOMAGA SIE 
ZWOŁANIA RADY LIGI NARODÓW,

Paryż, 20 lutego. (PAT). Rząd litew­
ski zażądał natychmiastowego zwołania.Ra­
dy Ligi Narodów dla przedstawienia jej 
sprawy strefy neutralnej, która to sprawa, 
zdaniem rządu litewskiego, może przero- 
dz'ć się w konflikt zbrojny. Drummond wy­
jechał z Biarritz do Genewy. W kołach zbli­
żonych do Ligi Narodów przypuszczają, że 
zwołanie Rady jest mało prawdopodobne 
ze względu na to, iż w czasie ostatniego ze­
brania Rada zajęła już definitywne stano­
wisko w sprawie strefy neutralnej, oznaj­
miając przez usta Vmani‘ego, że w razie 
zbrojnej opozycji ze strony Litwy, ta ostat­
nia ściągnęłaby na siebie nai ostrzejsze sank­
cje, przewidziane przez pakt o Lidze.

POGLĄDY FRANCUSKIE.
Paryż, 21 lutego. (A. W.). Opinja fran­

cuska coraz wyraźniej łączy sprawy K łaj­
pedy i pasa neutralnego. „Temps" stwier­
dza nieszczerość Litwv, zwracającej się o- 
becnie do Rady Ligi Narodów po odrzuce­
niu jej decyzji przy rozgraniczeniu pasa 
neutralnego. Litwa równocześnie prowadzi 
ożywioną wymianę not z Moskwą, w czem 
jej Moskwa zresztą idzie całkowicie na rę­
kę, zawiadamiając Litwinów, że pozosta­
wienie kolei Grodno—Wilno całkowicie w 
rękach polskich jest zagrożeniem Rosji (!).

W Zagłębiu Bnhry.
SABOTAŻ.

Moguncja, 21 lutego. (PAT). — Are­
sztowano tu dyrektora urzędu poczty, te­
legrafów i telefonów. Personel podjął 
strajk. Wszystkie połączenia telefoniczne 
i telegraficzne zostały zerwane, wobec cze­
go budynki pocztowe zostały zajęte przez 
wojsko francuskie.

STRAJKI.
Gelsenkirchen. 21 lutego. (PAT). — 

Urzędnicy Banku Rzeszy zastrajkowali dia 
zaprotestowania przeciwko aresztowaniu 
dyrektora Banku.

ARESZTOWANIE SZEFA POLICJI.
Gelsenkirchen, 20 lutego. (PAT). — 

Szef policji został aresztowany za wyda­
nie swym podwładnym rozkazu, by nie k ła­
niali się oficerom francuskim.

PRZEKAZANIE LIN JI KOLEJOWEJ.
Dusseldorf, 20 lutego. (PAT), Anglicy 

ewakuowali wczoraj linję kolejową Diiren- 
Grawenbrcich, którą personel francuski na­
tychmiast obsadził. Niemieccy kolejarze, 
którzy pełnili służbę na tej łinji kolejowej,

Wymiana tych not przyczynia się tylko do 
zaognienia sytuacji w chwili, w której i tak 
Niemcy usiłują podniecić Rosję do czynnych 
wystąpień.

O SPRAWIE PASA NEUTRALNEGO 
W LONDYNIE.

Londyn, 21 lutego. (PAT). Havas, — 
Demontille, radca ambasady francuskiej w 
Londynie, odbył wczoraj po południu nara­
dę w Foreign Office w sprawie wypadków 
w pasie neutralnym. Według wiadomości 
ze źródeł angielskich i francuskich sytuacja 
w dniu dzisiejszym jest nieco poważniejsza 
niż wczoraj. Litwini utrzymują, że Polacy 
objęli w posiadanie część terytorjum, przy­
znanego Litwie. Litwini zakładają przeciw­
ko temu protest i odwołują się do Ligi Na­
rodów. Wczoraj wieczorem komunikowano 
w Londynie, że Viviani zajmuje się snrawą 
zwołania Rady Ligi Narodów. (Wiado­
mość, jakoby Polacy objęli w posiadanie 
część terytorjum, przyznanego Litwie, jest 
tendencyjnie fałszywą. Jest bowiem rzeczą 
z całą niewątpliwością ustaloną, że Polska 
zajęła tylko terytorjum, jej przyznane 
przez Radę Ligi Narodów).

PROTEST ANGIELSKI PRZECIWKO 
ARESZTÓW AN TU GEN. CARTON 

DE VIARDA.
Leafield, 21 lutego. (PAT). P. R. — Z 

powodu aresztowania przez Litwinów sze­
fa angielskiej misji wojskowej w Polsce 
gen. Carton de Viarda, oraz majora Gran­
ia, rząd angielski za pośrednie twem posła 
litewskiego w Londynie skierował pod a- 
dresem rządu litewskiego energiczne przed­
stawienia; i zażądał od rządu litewskiego 
szczegółowych wyjaśnień w sprawie tego 
zajścia.

GŁOSY ANGIELSKIE.
Londyn. 21 lutego. (PA1). — Prasa 

angielska ogłasza wiadomości, dotyczące 
zajść w strefie neutralnej, bez komentarzy. 
„Daily Telegraph” wyraża zadowolenie z 
powodu pokojowego stanowiska, zajętego 
przez Polskę.

ZGODA KŁAJPEDY NA DECYZJĘ 
RADY AMBASADORÓW.

Paryż, 20 Ułtego. (PAT). (Havas). Rząd 
Kłajpedy powiadomił Konferencję Amba­
sadorów, iż godzi się na decyzję, przyzna­
jącą terytorium Kłajoedy Litwie i wyśle de­
legatów do Paryża dla omówienia z przed­
stawicielami Polski sprawy organizacji tran­
zytu morskiego i rzecznego, oraz ustroju 
portu w Kłajpedzie.

odmówili swych usług i zawiesili pracę. Wy­
padków sabotażu nie było, 

ROZSZERZENIE STREFY OKUPACJI 
BELGIJSKIEJ.

Lyon, 21 lutego. (PAT). P. R. — Stre­
fa okupacji belgi)siciej w zagf. Ruhry roz­
szerzona została na północ od Dorsten. Na 
nowym terenie okupowanym znajdują się 
ważne kopalnie, produkujące dotychczas 
węgiel dla Rzeszy.

OPUSZCZENIE GELSENKIRCHEN.
Berlin, 21 lutego. (A.. W.). Z zagłębia 

Ruhry donoszą, że Francuzi opuścili Gelsen­
kirchen. Władze francuskie i belgijskie za­
prowadziły ścisłą rewizję paszportową we 
wszystkich pociągach.

PROTEST NIEMIECKI.
Gdańsk, 21 lutego. (A. W.). Poselstwo 

niemieckie w Paryżu złożyło u rządu fran­
cuskiego notę protestującą przeciwko eks­
pedycji karnej na Gelsenkirchen.

Jak wiadomo, Francuzi, wobec odmo­
wy wypłacenia kontrybucji przez Radę 

I Miejską Gelsenkirchen, obłożyli aresztem 
Wszystkie towary w mieście.

Na tentóe posiedzeniu Rady Ministrów ponad- > 
te  uchwalono:

6) Projekt noweli do ustawy o podatku od 
skrzynek depozytowych, przewidujący podniesie­
nie (stawek podatku, wynoszącego obecnie od 50 do 
100 tnk. rocznie, do wysokości 10.000—50.000 rak. 
loczek .

7) Projekt noweli do ustawy o podatku od ka­
pitałów i rent, przewidujący zmianę poboru po­
datku ®d sum hipotecznych, koszta bowiem wy­
miaru i  ściągania tego podatku przenoszą obecnie 
4 5 razy wpływ, przez skarb uzyskany. Nienor­
malne zjawisko to tłomaczy się koniecznością pro- 
Vvsdeezrta ścisłej ewidencji kapitałów hipatecz- 
Bych, a nawet drobnych kwot tych kapśftiłów,

8) Projekt ustawy o opłatach stemplowych od 
współdziel ni, mający na celu ujednostajnienie wy­
sokości tych opłat dotychczas różnych w poszcze­
gólnych dzielnicach państwa oraz obniżenie wyso­
kości tych opłat w stosunku do opłat uiszczanych 
przez spółki akcyjne.

Wreszcie Rada Ministrów uchwaliła;
9) Projekt ustawy o rozciągnięciu ustawy o ir- 

bezpieczenw robotników od wypadków, obowiązu­
jącej na terenie b. zaboru austriackiego, na zie­
mie b. zaboru rosyjskiego. Projekt ten ma na celu 
Wprowadzenie w możliwie szybkim czasie ubez­
pieczenia robotników od wypadków w b. zaborze 
rosyjskim, który ustawy tego rodzaju dotychczas 
nie posiadał.

Dalszy ciąg posiedzenia poświęcono ogólnej 
dyskusji r,ad referatem Ministra Skarbu o napra­
wie skarbu Rzeczypospolitej, (PAT.).

NOWY WICEMINISTER M. S. 7..
Onegdaj prez. Wojciechowski podpisał nomi­

nację p. Strasburgera na podsekretarza stanu w 
Min. Spr. Zagr. P. Strasburger dotychczas zajmo­
wał stanowisko wiceministra przem, i handlu. W 
min spraw zagr. p. Stra&burger głównie zajmie się 
Sprawami gospodarczcmi, dotychczas w min. tem 
fide dość szeroko uwzględni .uicmŁ

SĄD ŻĄDA WYDANIA POSŁA KURTA 
GRAEBEOO.

Druga Izba Karna Sądu Okręgowego w Po­
znaniu zwróciła Prokuraiorji akta sprawy prze­
ciwko posłowi z listy Mnicuzofci narodowych. 
Kartowi Graebemu celem wysłama ich na ręce 
marszałka sejmu. Uchwala sądu domaga się wy 
dania wymienionego posła władzom sądowym. P o­
seł Gracbe jest oskarżony o  organizowanie w la­
tach 1919-1920, łącznic *. 17 Niemcami z Pozna­
nia. Bydgoszczy i T,>r'in':» ak :ii antypaństwowe;.
(A. W.}.

PRZECIWKO ZNIESIENIU MIN. ZDROWIA
Polskie Tow, Medycyny Społecznej wystoso­

wało memorjał do Sejmu, Senatu i Rządu, w któ­
rym na podstawie oceny działalności min, zdro­
wia w latach ubiegłych protestuje przeciwko za­
miarowi zniesienia tego ministerjum.

POWOŁANIE DO ŻYCIA MINISTERJUM 
ZDROWIA PUBLICZNEGO W GRECJI. 
Według raportu Komisji Epidemicznej Ligi 

Narodów, działającej obecnie również w Grecji, u- 
tworzano tam w styczniu r. b. odrębne Ministc- 
rjem  Zdrowia Publicznego. Powołanie do życia 
tej nowej władzy centralnej uznano za nieodzow­
ne z powodu klęski epidemji ospy i tyfusu pla­
mistego, jaka spadła na Grecję w końcu ubiegłe­
go roku w związku z przybyciem do tego kraiu (li­
czącego ź ’/ i  miljona ludności) około 1,500.000 u- 
obodżców greckich z Azji Mniejszej. Epideinje te 
ujawniły niezdolność istniejącej poprzednio grec­
kiej służby zdrowia do opanowania grożącego Pań- 
Łtwa niebezpieczeństwa i skłoniły Rząd grecki do 
utworzenia nowego najmłodszego w  Europie Mi­
nisterjum Zdrowia. Ministerjum temu powierzo­
no jednocześnie akcję opieki nad repatrjantami z 
Azji.

Greckie Ministerjum jest dziewiętnastem z 
rzędu Ministerjum Zdrowia Publicznego w Pań- 
Ł iwach europejskich i  pozaeuropejskich.

FIASCO „KONTRAKTÓW" KIJOWSKICH.

Rząd sowiecki w ciągu kilku miesięcy rekla­
mował po świcci-e wznowienie tradycyjnych ta r­
gów dorocznych w Kijowie t. zw. .kontraktów". 
Władze sowieckie czyniły wielkie przygotowania, 
sapraiszały przedstawicieli państw zagranicznych, 
zapowiadali złote góry. Wysiłki te jednak nie da­
ły żadnego rezultatu. Na targi przybyło kilku Po­
laków, Łotyszów i in. Tranzakcje były minimalne. 
W  dodatku policja sowiecka zachowaniem swem u- 
ftiomcżłiwiała pobyt na targach.

We wczorajszym numerze „Gazety Porannej" 
W dziale kroniki znalazła się następująca notatka:

Do czytelników.
Potrzebna fest redakcji dawno wydana 

książeczka Schopenhauera p. t. „Sztuka pro­
wadzenia sporów“. Ktoby ją mial, a zechciał 
redakcji odprzedać, proszony jest o laskatue 
ztoszenie się do redakcji naszej w godz. od 
6—8 wiecz."
Biedacy! Widocznie sami doszli do wniosku, 

*e oporów prowadzić nie umieją, bo dzikie wrzaski 
i  miotanie oszczerstw i  kłamstw nic mają nic 
wspólnego ze „sztuką prowadzenia sporów". Prag- 
nęl’by więc nauczyć się czegeś od Schopenhauera. 
Obawiać się jednak trzeba, iż obok przysłowia o 
Paryżu i ryżu utworzy się nowe: „I z Schopenhau­
era ośe nauczą się ode zera".,.

Dziś ceta milej ofełpcji 
fożfczhi Złotej HH. 80.000

PRZYJĘCIE ADRESU.
Londyn, 21 lutego. (PAT). Izba gmin 

przyjęła jednogłośnie adres w odpowiedzi 
na mewę tronową.

IMB RbMml
Paryż, 21 lutego. (PAT). — Jak dono­

si ,,Malin”, komisja odszkodowań odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem Barthou po­
siedzenie, na którem postanowiła zrzec się 
pod pewnemi warunkami przysługujących 
jej w myśl traktatu przywilejów co do za­
stawów austrjackich.

ZAMACH NA ŻYCIE POSŁA I REDAK­
TORA,

Budapest, 21 lutego. (PAT). Na posła 
Rassav‘a i redaktora dziennika ..Az est” Mi-

klosa nieznani złoczyńcy dokonali zamachu.
W zgromadzeniu naredowem przedstawi­
ciele wszystkich stronnictw potępili ten za­
mach,

8 iii mim  w Si. Mimiwl
Waszyngton, 21 lutego, (PAT). — Iz­

ba reprezentantów odroczyła badanie po­
prawek zgłoszonych przez senat do projek­
tu konsolidacji długu angielskiego.

Psi r IBs® liii®ffi.
Ktaków, 21 lutego. (PAT). — „Ilustro­

wany Kurjer Codzienny" donosi; Wczoraj 
późną nocą w gmachu Akademii Umiejęt­
ności przy ul. Sławków sicie j wybuchł po­
żar. Na miejsce wypadku wyruszyły na­
tychmiast dwa plutony straży ogniowej. 
Stwierdzono, że ogień objął salę geologicz­
ną na drugiem piętrze (w starym budyn­
ku). która, mimo usilnej akcii ratowniczej.

doszczętnie spłonęła. Przyczyny pożaru do­
tychczas nie wyjaśniono. Szkody są olbrzy­
mie. Jak się dowiaduje dziennik, zbiory w 
sąsiednich salach ocalały. Pożar zdołano 
umiejscowić.

K in d !  p a i  [okroweit w
Kraków, 21 lutego. (PAT). — „Czas” 

donosi: Organa ekspozytury śledczej przy 
polkij i krakowskiej w porozumieniu z pre- 
zydjum miasta i przy współudziale funkcjo­
nariuszy magistratu przeprowadziły wczo­
raj po południu rewizję w składach firmy 
„Polski Glob" przy ul. Zacisze 14. Rewizją 
ta dała nadzwyczajne rezultaty. W jednym 
ze składów', wynajętych przez „Polski 
Glob” biuru sprzedaży Związku Małopol­
skich Cukrowni, złożonych było 1516 wor­
ków cukru po 100 klg. każdy, t. j. z górą 
15 wagonów. Dochodzenia ustaliły, że cu­
kier ten złożony został jeszcze 4-go stycz­
nia, a wiadomo, że cena tego ar tykułu wzro­
sła ed tego czasu prawie w dwójnasób. 
Ponieważ cena cukru tylko od 14-go lutego 
wzrosła o 1.500 mk. na 1 klg., przeto wła­
ściciele cukru, zmagazynowanego w skła­
dach „Polskiego Globu", zarobili w tych 
kilku dniach przeszło 225 milj. marek. Kie­
rownik krakowskiego oddziału Zw. Cu­
krowni, Massakowski, podał, że z uwagi na 
wielkie zapotrzebowanie cukru w Krako­
wie zwrrócił się do Centrali Zw. we Lwo­
wie po dyspozycje i za każdym razem o- 
trzymywał odpowiedź, aby cukier zatrzy­
mać. Cały zapas cukru zasekwestrowano, 
a sprawę skierowano do Prokuratorii Pań­
stwa.

l i n i i  (elf rata.
— Izba francuska odrzuciła 351 gło­

sami przeciwko 190 rezolucję C.ompere-Mo- 
rel‘a w sprawie tymczasowego zwolnienia 
deputowanego komunistycznego, Marcela 
Caehin. (PAT).

— Senat francuski uchwalił projekt, 
upoważniający rząd do wypuszczenia w r. 
1923 krótkotermin owych bonów na sumę 
13 miliardów franków. (PAT.).

— Pisma paryskie donoszą, że strajk 
robotników górniczych we Francji jest o- 
statecznie zakończony. (A. W.).

—: Wczoraj odbył się w Pradze Cze­
skiej uroczysty pogrzeb ś. p. ministra finan­
sów, d-ra Raszina. (PAT).

Prowincja.
Łowicz.

(Korespondencja własna).
Prawica w  Radzie Miejskiej. — Antypaństwowe 

manifestacje miejscowych endeków.

Dr>. 18 grudnia r. a. odbyło się w Łowiczu tt- 
roczyste posiedzenia Rady Miejskiej, celem ucz­
czenia zamordowanego Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i potępienia gwałtów grudniowych w stolicy. 
Prócz radnych na posiedzeniu obecni byli przed­
stawiciele władz państwowych i instytucji społecz­
nych, o r iz bardzo licznie zebrania publiczność. Na­
strój był podniosły. Prawicowi radni również wzię­
li udział w posiedzeniu.

Za to zaraz na następnem posiedzeniu Rady. 
w dniu 28 grudnia, prawicowi radni korzystając t  
tego, iż burmistrz miasta, wybrany przed czterema 
laty nie po ich myśli, zgłosił swą dymisję, wszczęli 
przeciwko niemu atak. Gdy znajdująca się w zna­
cznej większości lewica i  centrum uchwaliła dy­
misji nie przyjąć, prosić burmistrza o jej cofnię­
cie i wyrazić mu votum zaufania, prawica posta­
nowiła po czteroletniej pracy złożyć swe dziewięć 
mandatów (ma 24) i  odwołać swego ławnika i za­
stępcę burmistrza. Burmistrz, zgodnie z prawem 
zarządzi; wybory uzupełniające. Ale oto pan sta­
rosta. ławic ki bezprawnie wkracza w sprawy samo­
rządu i  wstrzymuje wybory, wbrew piawu. Spra­
wa obecnie czeka na rozstrzygnięcie w wojewódz­
twie,

A czarna sotnia hula! W  miejscowej gazecie 
pisze się nekrologi za ś. p. Niewiadomskiego; .,łqp- 
■wni i znajomi" zapraszają na nabożeństwo żałob­
ne za zbrodniarza, „grono Łowiczan" rozkleja pla­
katy ne ulicach, wzywające na nabożeństwo, które 
też odbyło się z wielką pompą w kolcgjacie ło ­
wickiej w dm. 17 lutego. Zgnilizna zatacza tu sze­
rokie kręgi wśród ciemnych i otumanionych mas; 
zohydza się i spotwarza samorząd miejski i bur­
mistrza — oto w jaki sposób czarna sotnia grun­
tuje państwowość polską i utrwala niepodległość.

Radny socjalistyczny.

Rozmaitości.
Oryginalna uczta.

Niedawno wybrany gubernator stanu Oklaho­
ma wydał swym wyborcom ucztę, jakby żywcem 
wyciętą ze wspaniałych opisów Homera. W Okla­
homa City, mieście Kczącem okoo 100.000 miesz­
kańców, odbyła się uczta... dla wszystkich.

Zabito na tę  ucztę 282 woły, 70 wieprzów, 30 
owiec, 3 niedźwiedzie, 110 indyków, 3.540 zajęcy, 
134 otpossumófw, 1.427 sztuk dirohiu! Przydano je­
szcze 2.000 funtów mięsa bawolego, 1500 funtów 
sarniny, z odpowiednią ilością tłuszczu, jarzyn i 
korzennych przypraw. Kotlarze zbudowali speeiaU 

„ nic ma tę ucztę cztery kotły na kawę, każdy
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Samochody, traktory, części uprzęży, siodła, wozy, zniszczone ubrania, szmaty, kuch­
nie potowe w  P o z n a n iu , ul. Fredry 7.

Samochody, motory samochodowe, pralnię mechaniczna, 
części samochodowe w e  L w o w ie , ul. Wolowa 9.

rab ykę marmolady tw L u b lin ie , ul. Niecała 1J.
palrz: „DEMOBIL'* z e s z y t  Ni». 6 0 - t y .

Terminy składania ofert; w Poznaniu 7 marca; we Lwowie 12 marca; w Lublinie 14 marca r. d.

łemności 10.000 galonów, każdy ogrzewany maszy­
ną parową. Koło bie-sia-dnikó-w leżały stosy chleba. 
Dla ogrzania uczestników i utrzymania potraw 
ciepło, rów na wiorstę długi napełniony został ja­

rzącym węglem. Na węgiel ten zużyto 200 wago­
nów drzewa., które palono przez 24 godzin przed 
Uroczystością. Podczas uczty 40 olbrzymich jadło­
dajni umyślnie zbudowanych wydawało tysiącznym 
tłumom wszelkiego rodzaju posiłek.

Awtora notatki o nabożeństwie za Niewiadom­
skiego w Pułtusku prosimy o nadesłanie wyraźne­
go podpisu i adresu.

Również autora listu z Wołkowyska, podpisa­
nego „Rodak", prosimy o nadesłanie swego nazwi­
ska i adresu.

Ruch robotniczy
Z życia partji

ODCZYT TOW. POSŁA BARLICSIBOO,
W  nadchodzącą niedzielę, dn. 25 lute­

go r. b. o godz. 11 ramo w sali ki:na Pałace, 
Cltanieina 9, poseł Norbert Barlicki w ygło­
si odczyt na temat „Chjona wo-b-efi Sejmu, 
Rządu i Drożyzny4*.

Bilety w eenie mk. 3000 i 2000 naby­
wać można w  setkrelaria-cto O. K. R., Al. 
•Jerozolimskie G, od go-dz. 9 —  1 i od 5 —

w  K sięgam i Roibotniczoj, Wspólna 17. o- 
raz w dzień odczytu przy wejściu od gwlz. 
9 i pół rano.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek, dn. 
23 b. m. o godz. 7 wieczór w  lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem tow. 
Adam Szczypiorski wygłosi referat n. t. 
„Polska pod względem politycznym i go­
spodarczym". Obecność członków dzielni­
cy obowiązkowa.

Koło drukarzy P. P. S. W piątek, dn. 23 b. m. 
•o godz. 7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Je ­
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 23 b. m. 
« godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6,
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. W piątek, dn. 23 b. m. 
o godz. 6 w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie ńę posiedzenie komitetu.

Dzielnica N. Bródno. W piątek, dn. 23 b. m o 
godz. 4 w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy. \

Dzielnica Jerozolimska. W piątek, dm. 23 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
'•ię posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 23 b. m. o g. 
7 w Lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P■ $. W piątek, dn, 23-go 
b. m, o godz. 6 w lokalu OKJL, Al. Jerozolimskie 
6, odbędzie się Konferencja Tramwajowej Organiz.
PPS.

Dzielnica Grochów. W piątek, dn. 23 b, m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie 
ssę ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska. Baczność!!! Bilety wej. 
Scia na odczyt tow. posła Norberta Barlickiego na 
niedzielę dn. 25 b, m, są do nabycia w sekreta­
riacie dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 m. 4 u tow. 
Pybakowej w cenie mkp. 3000 i 2000.

Dzielnica Ochota. W czwartek, dn. 22 b, m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45, m. 36, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzień. :a Praska. W czwartek, dn. 22 b. ra. o g.
' w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się o- 
fiólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. W czwartek, dm. 22-go 
b. m. o godz. w lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
POSIEDZENIE W. R. Z. Z.

W czwar ,iik, dn. 22 lutego, o  godz. 6 
Po południu w lokalu przy ul. Wareckiej 7 
hr 4 odbędzie się posiedzenie Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych w celu omó­
wienia wyborów do nowej Rady. Przyby­
cie wszystkich członków Rady obowiązko-
Um o w a  ZBIOROWA W ROLNICTWIE.

W e wczorajszym „Przeglądzie wieczor­
nym” ukazała się notatka o  przebiegu ukła­
dów pomiędzy Związkiem producentów rol­
nych, a Związkami robotników rolnych.

Notatka ta nie odpowiada prawdzie, 
^owiem bardzo daleko jest jeszcze do osta­
tecznego zawarcia umowy zbiorowej dla 
^dynarjuszy. Również nieprawdą jest,

iż ustalono już sytuację komorników i że 
obradujące strony przystąpiły do umowy 
dla rolników dniówkowych. Nie omawiano 
też jeszcze wogółe warunków wynagrodze­
nia dla rzemieślników folwarcznych!.

_ Prawdą jest tylko to, że Związki robot­
ników rolnych cążą do rychłego zawarcia 
umowy w  rolnictwie, by podczas zasiewów  
warsztaty rolne były czynne.

Ze Zw. Włóknistego. Zapowiedziany 
na piątek odczyt w Zw. W łóknistym nie 
odbędzie się z powodów, niezależnych od 
Zarządu Związku.

Zebranie lirankarzy, tiularzy i karonkarzy. W 
niedzielę o godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
firanka-zy tiullarzy i karonkarzy w lokalu Związ­
ku, Wolska 52. Sprawy ważne: organizacyjne i
podwyżka.

Klub Kobiet przy Związku Pracowników Kra­
wieckich. Zebranie ogólne „Klubu Kobiet" przy 
Związku Krawców odbędzie się dziś o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu Związku,

Iłu robotników polskich emigrowało do Fran­
cji? Według ostatnich danych statystycznych w 
ciągu ostatniego roku wyjechało w oclach zarobko­
wych do Francji około 30.000 górników, robotników 
i pracowników niewykwalifikowanych,

Ruch kult.-oświatowy.
,,Siła“ łączy się z  T. U. R. /

Zarząd Główny Związku Polskiej Mło­
dzieży Robotniczej „Siła” zawiadamia, iż na 
posiedzeniu swem w  dn. 16 lutego r . b. u- 
chwalił:

1) Związek Polskiej M łodzieży Robot­
niczej zlikwidować, jako samodzielną orga­
nizację wychowawczą młodzieży.

2) W szystkie swe koła i oddziały prze­
kazać organizującemu się Uniwersytetowi 
Robotniczemu.

Ze wszystkiemi sprawami, związanemi 
z likwidacją oraz dalszą pracą uprasza się 
zwracać do sekretariatu Uniwersytetu Ro­
botniczego, Warszawa, W arecka 7.

p r  H a  ra tynsQ
i za gotówkę

Okrycia flaffikie Ubiory wife
do nabycia n a jtan ie j  na n a jd o g o d n ie jszy ch  

w a r u n k a c h  b e z p o ś r e d n io  w p ra co w n i

K a p u c y ń s k a  1 3 ,  m >  2
obok Miodowej, teief. 5 0 3 -47 .

U  W A G  A I Parter na prawo.

c y r k  warszawsKi
C z i ś  8  w i e c z ó r

„ S z l a g i e r j 11 p r o g r a m u j
Trupa K leyn,

Truna Paetzoid, 
Stefan i Wica ai 
Maugc- i Girl 

W esołe, niedźwiedzie  
Willy Picardy, 
Trupa Milions 
Hela Min<sler 

l.ydia Bias 
Trio Hermano 

Trio Fotrels.
D u e t  M a n a n ,  

D w o j e  J B o r r y .

Życie gospodarcze.
Podwyższenie taryf kolejowych.  Z Mi- 

nisterjmn Kolei Żelaznych komunikują: 
W skutek gwałtownego wzrostu w tygo­
dniach ostatnich drożyzny —  a, co za tern 
idzie, kosztów eksploatacji kolei, zamierzo­
ne pierwotnie podwyższenie cd 1 marca r. b. 
tylko taryf towarowych na kolejach pań­
stwowych okazało się niedostateczne dla 
pokrycia niedoborów.

Z tego powodu zmuszone zostało M. K. 
Ż, do podniesienia o 100 proc. od daty 
wspomnianej również taryfy osobowej i ba­
gażowej. (P A T ).

N' Unacfa g’el-dy warszaw,-Isioj,
Dolary Stan. Zjedm. 45 500 — 48.500 — 48.000,
Bobry fcsnałytfskie 40,750.
(Korowy czeskie 13i5‘7.
Marki iTemijećkie 195 — 1-9714.
Re%> 2500 — 2025 — 2590.
Berlin 1.85 — 1.75 — 1.S8.
Gdndak 1.S5 — 4.75 — 1.88.
Londyn 216X00 — 2P8 C00 — 227.000.
N. Jcr.ik 45 500 — 48.590 — 48.300.
Paryż 2825 — 3000 — 2975.
Draga 1395 — 1433.
Szw sprirja 9150 — 9300 — 9250.»
,Wiedeń 65.25 — 67 — 66.50.

K RO N IK A .
Nieszczęśliwy wypadek. Bolesny cios 

dotknął ministra sprawiedliwości, prof. W a­
cława Makowskiego. Wczoraj zmarł w szpi­
talu Dzieciątka Jezus po operacji, 18-letni 
syn p. ministra, Jasław, student uniwersy­
tetu, który wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku postrzelił się w  głowę z rewolweru.

Tragiczna śmierć E wy Niewiarowskiej.  
Dnia 19-go lutego zmarła w W arszawie 
tragiczna śmiercią w  wieku lat 22 Ewa Nie­
wiarowska  (Hajduczanka), b. członek P. 
O. W. na W schodzie, odznaczona dwukro­
tnie „Krzyżem W alecznych", członek Zw. 
Strzeleckiego.

W yprowadzenie zwłok odbedzie się 
dn. 22 lutego, o godz. 12-ej z kaplicy Szoi- 
tala Dzieciątka Jezus (ul. Nowogrodzka, 
róg Chałubińskiego).

STAN POGODY
(•wiedfhig danych Państw, Instytutu Meteorolog) 

Tempera tara (najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie —5.6 ircjulża® —46.7; w Zatoojwn-em 
wajwyńssaa —2.0, najniżsaa —200.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzeni© zim tourne -mroźno, słabe
wia-jry Jołkritoa, ibea znaczni,sjiszych opadów,

IjOterja fantowa Stow, emerytów Teatrów Miej.
skieh. Wsuyrfid© tony na Itforję fantową Stówarzy-
azemitt Eme-rytów Teatrów M'ej.k'<h są wyprzedane.

. Oiągri-emi-e cUit-ędato się -wraz z fcccwerteim wc&dno.
deklamacyj ym w uiedtzi-alie, d-a. 25 ib. m. o godz.
12 w jpcl’uidni-e w  teatree Rozmaitości1.

'

Pow°'ani<* efięerów rezerwy ną ćwiczenia woj­
skowe. W-dbec zr-p-a-n CerkzfaaMgo- pciwotetóa prae® M- 
S. Wc-jrlk. cJftee-rów -rezeimry (.rtacaniki: 1897. 60. 95) 
na S-rtygcidtóoiwe ćwfczicfflio, Zaraajd1 Związku Ofice­
rów Rieasirwy zwirdc't siiię do w.'aic'iwych czynników 
woj toowydh. gJteiie* rp©wnffl grę, że po cstetecza-eim 
usłaTerću ww-ejTóiów ajciakr.au zo 't-rie  o niclh ato- 
zwłwzmie powfrrltnnicny i bęitoe je raógfl .podać do 
wiadicimrto1 cgóCłu cforwi&w reaerwy. Jednocześnie. 
Z s rrd  Z. O. Ił .'nwincrakhvia’ w sprc.wj© p-raeaiiniię. 
ńa feirurÓBu powoTcmia etndertow -wj^ęzych urael 4 
na olkres wakacyjny i otozymał obiioTTeę, że spra­
w i ta (będzie prsjrhyjvi© aclr/w ora. Wsijyffde 
miOK0y  o powowtótt na cibńcne ćwiwwada wojsko­
we p a t e e  ibydą w o-gMYrewm1 mnrwenae ottsr-mi Z. 
O. R. w dlwuiiygcdim'Oui „OBcer iRcaerwy“, który u- 
łtaże n'e w dniu 1 marca r. ib, jolko dtodatek do „Pol­
ski- Zbrojnej

Dokumenty sw«>l’;ic-iia z wojska. Wobec uleje- 
dnokroónio ątwterdsmyrb przez niin'sferjum spraw 
v.cjskowydi na-iiiiżyć pcibcirowyich, (posiłkujących się 
fa’szowcnemi kattoml pa walania, oArorzenia i de- 
nvchT'zacji', komend- r ł  ptił cji polecił kierownikom 
koTti :s";tja'ów i  urzędów podiwfedi ych kocrend/ie o- 
k-ępoweń wyrlcć ziarziądzeaiia, oby feRfcrjancrjuisae 
policji przy mekiowamki s :ę w pcH’cji osób z doku. 
meritami wofakciwemi! ziwrrctlli -bacan-ą- uwagę na spo. 
sób wyipei’mianto łych dokuTOcutów i  w rczie -naj­
mniejszych wą-ipliiwnści k ;erowa!i dlaną osobę do 
właściwych wiodą Wojskowydi,

Wisła zamarzła. Onegdej oko’o  godz. 11 wiecz., 
przy temperriŁurze 111 stop-ri R. poniżej zera (na 
mcźc'-e) Wsfta pod Wairsziawą za-mcirala ,n« całej sze. 
robości. Fakt acmcmonrycia Wta'y w dnugiej połowie 
lutago no leży do rardkich. aidawaa -nie nctowonych 
objawów'. -Piz'Tstrinie wszystkich 'fowarzyst-w ieglu. 
go w ych odlbiiy od ibraegu/ wraaraj po po’udniu.

Znany parostaiek luksusowy spacerowy „Frań- j 
cja“, który w dredzie do Płocka utknął na mielfźiie j 
Ja. 9 ib. m. wp-roat Pedcewizny, wi dalszym ciągu i 
tam się zmejduje.

Ulgi tramwajowe dla uczniów. Magistrat wy- 
atą-pól do Rady Miejskiej o znriomę dotyrhczn.sowyoh 
przepisów o ulgach t-ramwejonvych dla -mloczioży 
szkolnej od nowego roku szikolnego w tym duchu, 
aby pirawo do u'g p.izys'ug: waiio tylko- iym uoantom 
i słuchscBom- oł.zelni wyższych, którzy n;ie.-zkają da­
lej, iTż pól" era kiilcm-'tra cd szkoły, z teim z-strae- 
żenlc-m, że ograoriCECirće to 'yczyć s ’ę -będzie łych 
szkół, w których zajęci® odbyweją się w jedmyim 
pu-nikci-e miasta.

Zasifck urzęda>ktan itiicj -kim. Magistrat wystę­
puje do Rody miej ikiej o przyzna ae urzędnikom 
nr'ej-kim arr-Efcu •je-.-’morazoweigo- w wysokości 20% 
calkciwityrh poborów Lutowych. Za im esiąc m-rzec 
poatarowinno wyp'toc:ć urzędorfcom na początku 
mtósa-ąca zalkakę w wysokc-śei poborów lutowych. 
Różnica mtiożniikowa będzie wypłacona w pełowie 
maxca.

Oploty szpitali**. Od 1 matva Mair^tratt projek­
tuje pribliwcć op'a'ly w szpitalach miejskich w na. 
st^pui'jjcych normach; od sta’yrh m:>ezk'-ńców m. 
Warszawy: «) za kurację psyrh’camych -i w szpitalu 
przy uil. KoroókowSłkiej mik. 12 300 dz'o 'nie: b) na 
odidziat-ch wo-wn-ęt-rzrych, oczoj-ch, zakaźnych — 
nik 13.200; c) na oduteH-dh rhtrorigicsmych i s-kór- 
no-wenierywnych — 15.000 wfe. M-es-j-ikńcy gmin 
obcych, oraz ira-lytucje państwowe będą płacić o 
4090 mik więcej. .N.ez-rimrżni ft-alt mie-izkańcy -mia- 
st-a są. jr-Ic wi-idomo. zwaliurnni częiśctówo łub cal- 
kowLoitę od. cptalt Icosz'em op:eki społecznej.

Oczyszcwnie mtasła. Na n ojnm Tc-bot-ników do 
m ysaconia anianla w czasie dużych ppa-dó-w śnież- 
n’ch posb'nowSf Mcg'strat- anżądcć od Rady Miej­
skiej d-ota.rkcwego kredytu 10 mil jonów rnk.

Ukaranie 74 szeforów. Za pra-ckrccze -,'e przepi­
sów ruiohiu koLcwcgo sc-mcchc-to^ ego. -komisarz rzą. 
d-u skazał 23 szoferów -ra grzywnę p© 3 000 rnk , je­
dnego- ®a 3000 nik i  dziień aresztu, 39 — po 5000 
ark.. 3-ch po 7000 mk« j  9 -  j»  10.000 mk.

P°dwyżka w teatrach. Magistrat, upaważlttil ko. 
nrkję teaiinainą dio stopu io-wego ifiodwjższaiaia cen 
biletów rw tealrach miejskieb, aż d-o 100 proc.

Ztoty polgk; w rzeźniach, Migistaal występuje 
do Rady M ejckiej o zmianę sposobu obliczania pc- 
boiru opol w racżacdi i aa jorgaw'sfca-dh miejskich. 
Ta-ryfy -będą cfi>Kc®:ne nie w markach, lecz w alo. 
tych, paLaig refceji, 0 Enc.-czcjr.ej przez Miiiisterjum 
Skarbu.

Nowe praktyki zarządu teKf rów. Wszyscy a-
boner.o: (Je’etfandw zann'eszkali w domu Nr. 7 p-ray 
ul. -WcŁtkitó-j ctrzymaLii z zarzajdlu -telefonów lisrt 
treśoi następującej; VZ uwtgi na to, ż-a w-'aSciciel 
diomu, w k!ó;-yim zncj-du'e się ebuiowauy przez -ps­
tra aparat tolelcnirany, żąda n'ezwlcxmio usuniiięota 
7, dl-.e-hu di-imin jego pnzyraą-dig, podtrzymująceg# 
p-r’ewcdim iki feJefc-nrcznę — w tej fezbLe i  praenuod. 
tick pana, anc-my za-szc-zyt, ze względu na interes 
w teny prna paw.rdum.ić go o powytśazcm i prosić
0 zeTctwremle tej kweettjii z w1!-: ńcicrelem dc-mu. W 
przce.winym rgzie zmnsze<ni będsomy przystąpić 
do zdejmowcnia wzmia-nilco-wKrego przyraąd-u i 
wakutak tego, -przerw.-ić -kainiijnik-aicję telefonu".

G teerje się że .monterzy •teleifomów', chedżąc 
często po -dachu, zepsuli ibła<hę wok-oto przyrządu, 
pcidi*,rzymującegio prze-woctolki. Z tego powodu wte- 
ścicicl- de-mrn żąda naprawy dachu przez zarząd tela. 
fonów.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Centralnego Związku Kć'ek Rolniczych. Ze­

branie Rady C. Z. K. R. odbędzie się w Warsza­
wie, rw din'iu 15 marcia r. b. o gedzin'e 11 rano, w 
sati T-wa Popi-enania Przemy-3ic Ludowego — Tam­
ka Kr. 1. W zebraniu biorą u-cl-zirif po 2 d i  delega­
tów od Zarządów Wpj-ewó:laluch i  Okręgowych 
Zwiaaków -Kóick RcOniiczych.

Odczyt « Armcrji ,Dz‘ś w iMuactum Ppzsiąij^a
1 Rolin:!c4w!a- (Krakowskie Przedni'eście 66) wyg'osi 
odczyt o Armeoj?. ćJustrvwffl.:y prarareczami, ,p. Ma. 
11-nejr.n, pułkownik szit. gen. axnij.i cmteósklej. *

0 pięknie ciała ludzkiego, w  p'ątiećc, d. 23 b. nr. 
o grdz. 8 wtocz, .w Muzeum (Przemy. Cu i Rofonctwe, 
Kr Cc.-iFxredim. C6, prof. W. Trc-j'nowdd wygłosi 
odczyt o wieilik-'ecu B“ccnetniiu -ferm ciała ludzkł-cgo w 
ucnswioju satuik" i rozwoju zmys'u estatyczneg®. Wy­
kład ibrddze lU-ustrowany pokazami najwapaniałazych 
dzieł -nratorsitwa i rzeźby.

Sfowarryszenie Wolnomyślicieli Po-IskVh. Spra-
wa7..di;,wicae (porjoodciwe zeUnr nd® calcuków Warseiw. 
ffcl-ego- Kefa Akrdie-mi idkórgo S. W. P. odbędzie s 'ę  w 
soiboilę d,n. 24 -b. -m. o godz. 7 i pól wrlecz w .Klubie 
AkatomLczirik, przy -ul. 'M-orszr.f-koHsklcj 97a.

WYCIECZKI.
Wycieczkę do Gdańska i OUwy orgamzuje Sek- 

cja wycieczkowa tkrckowslrego C gnete  n-rucz. tak­
że c’la ceób z poza -sfer nauesyeletekkji w czasie 
cid 3 do 7 ikwietoiia. Zglc-szeiala do 15 tn-rres w lor. 
mće praysf'. <n!a srtteSteo w wysrikriśei 20 000 rak. 
iprzyjrniuij© i iinformacjn udziela Sok-cja -wycieczkowa 
w .Krdk-ciwilie (iRynck Ol. L. 29 LI ,p.).

WYPADKI.
Odparty napad na lekarza. W Ożarowie (wuj.

warszaw ffcie,) -tólkiu -b^dydów* u ,iłowało1 dekenać 
nrncdiUj ca mieisrikrn.ie dr. Unb'nowiczfl. Lekarz 
splpazyf ibrndytów kilku ■wysferetfbma. Pcdcz,,s  u- 
c?erki -bani ty?,; drjlr atrzal do dz'eLr.-cgo- lekarza tocz 
chyib'li. Zcrządeony matychmiasit pościg nie dal 
wyniku.

Krwawe porachunki os"b;ste. Na powracających 
z Jamowa Liulbel tik lego Stcsiisawa- i Andarze-ja braci
Moi fcawicziów, mreszkańców wsi G-odziszewa goi. 
Kawęczyn, uapadilę -we wsi Biela kółku u-zbrojo--ych 
w broń palną 1 noże tuapasWków 'i c:ężko- -poranili 
Stani-S'awia Mobkowicza, który ,po przywl-ezl-erlu dó 
szipitala w Janowie zmarł. Brata- jego Andrzeja po- 
s'.'"ze,L'«i-o w ramię, ,n»d obojcz'lk'em, Dochodiieevie 
usteiLllo, że zrjśde powyższe w yłk tó  u« 'to  por#, 
c-huników csnb'etych. Andrzej Moskawicz poznał w 
jed.nym z mapcstailków’ mieszkańca wsi Go-dzlszów, 
Kotulę .

Okradzenie ks’ędza na 147 m itj^ów. Ks. Za­
remba. prctoosacz i  Lęgowic pod1 Nowem Miastem, 
wynajął z -p-ned lioi-elu ,.-Br stoi*' do-roikę sam-och-o- 
Aciwą i pe-kcil szrferowii je-chrć ni do Łęgowic. 
-Frzyj-ecli'wiszy szczęśliwie na miejsce, k? Z-r..Twnkba 
zabrał podeiwr) © -rr-u przez szefera- ’i pcintOcniiką ja. 
go, 12 tólniego (hta-pe-a brigiaże, prczcim uregułiowal 
n-Ieżn-ość -w s”młe 325 tą-®, mk. WknMce po c-d jeź­
dź to fz-'itora ksiądz ełtw-i-eralai-l , że- brak wolaki » •  
winra-ja-cej zmrezną sumę gctówifei i d-rrigoeeinnę ka. 
mionie i biiżute-ję — -na ogólną suimę 1.47 mliłpcnów 
mar-ok. Dzięki gl'-ra-’n-tom kc-mbarza GrzędirJcy udcig 
się o'’ikrvć wtoóc-totola- samochodu w osobto Arto- 
niego Cch-Ofkiego (Freta 33) i szofera Fełlbsa 
Wieczcrka (Lu ka- -Nr. 16). który -róm-rayj s!ę, że 
wołiakę zapomm'al c-did-tó jego p'im-ocr, lk, lecz miał 
zcm-lar edde-ć Ją w h'-te’-u w Wcrsaziwto. Walizkę 
wraz z cakowitą ziwwrtcścią awróccno Łs, Za. 
rembto.

Z#hó*sf.w« poltajante. W raśclcmku Bwowo gm. 
Chccień-czyfikełij. p:,w. wi-lej ik'ego w cranle d'ekony- 
wąnia reiwir-jl, zn.biito wy-traalom z dube-ltówlki po- 
s'erunkorvego F-el'ksia Btuwn-s. Zobójc?-. pedpo-ru-cz- 
nik 80 baonu cel-mego,, Lucjan Pytoł, Itómacey się, 
że strzsl spo-wcd'cwa! przy ucd-kow-o.

Z#mcrh na policjanta. Na -ktorowm’ka pcsteaiun- 
lcu poltoyjin-ego w Druckiemikach, st. przodo-woifen 
\\T.s-dyS'fflw« Osudra, trze-j mężezyżai dokonali za­
machu przy pom-ocy grantu ręcz-n-ego. Osuch wy­
szedł! cało. -Przyc-iyną a-machu ma być nieawwlść -do 
Ouui-ha ze streny parlrar-rdów li-tówśkich.

Ofifira zabronionej operacji. (W szpitalu Dz:«- 
erętka, Jezus »mar(a wakuttok -doko-ncmla z ‘-brcmiioMej 
operacji 2-1 lerWą Lu-cyna .la-r-kowska, żona- cauczy- 
cielą (Mrxsza-'.-kow ika 52). W związku, z  tą sprewa 
policją 9-co kcimisarjatu arasztovrak akuszerkę a
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tego dom iij Anastazję Grzybowską, która już diwui- 
taolnje ©porowata Jankowską, -lecą za -tirzec.mi ra~ 
rem operacja o© udailla się.

Samobójstwo slużąecj. ŻG-letwńa SiaciisJatwa Ko. 
pełicówma, suufc-,ca u Rafała H a .ie ’da  (Nalewki 14). 
która i\v oe'u samobójczym zażyła arszeiiiku, ® marto 
iw szpitalu  św . B ucha.

Nag’y K°n. Administrator domu Nr. 46 przy ul1. 
'Złotej 60- letni Józef Gadomski od .k t o  dni miie 
wyrbodzit z mieszkania. Poleją a.oalazŁa go mar­
twym aa łóżku.

P ojary. W domu Nr. 22 przy ul. Koszykowej 
wyn ik' pożar wskutek wadliwa© wpuszczonej beillki 
w przewód kaminowy pomiędzy I a II piętrem w 
mieszkaniach, zajmowanych praez Sewwyaa Święć 
kogo i Brcnisfisswa Kclesktego. Po wyrabsmiui bel­
ki oraz części sałata i po ’logi ,prze& nowoświeeki 
pddzirl straży, pciżar ugaszano. WłaśoLotel domu ab. 
liczą straty aa  pięć miljonów marek.

— Wm es-zka iu Wladys'awy Remertcwej przy 
wl. Belwederskiej Nr. 4, wskutek silnego n® polen ia 
w piecu .zapaliły się: dinsewio i papiery, znajdujące 
się p-rzy rurze od ipóecyka. Przed przybyciem nowo. 
śtwieckiego oddaalu straży, pożrr ugaodl dolegowa- 
ty  p n e t 20-ty komioarjal postenusnkowy, Jpn P„ś- 
nicki.

Zamachy samobójcze. Przed domenn Nr. 117 
przy ul, Marszałkowskiej, w celu samobójczym napił 
się ługu' 21-letni Teod-cr Djmaracivusiki (Preeimysło­
wa Nr. 10). Pogotowi© przewi-oz'o deparata  -w sta­
nie cięik m do arapikJtt Dziec'a'ka Jezus.

— Feliks Kusaewiki (Piękna 64) w celu sa- 
moibój-zyjn napił się niewiadomej trucizny. Lekarz 
Ffcgotcwia przewiózł deoperata do szpitala Dzie. 
eiątka Jezus.

Z sądów.
O szczercy kom unistyczni przed  sądem.

W  poniedziałek przed trybunałem  
przysięgłych we Lwowie stanęli Adolf U r- 
saki i W incenty Pomykało, oskarżeni o u- 
mieszczcnie artyku łu  przeciw  tow. posłom: 
K wapinskiem n i Stańczykow i i w spółpra­
cownikowi , R obotnika", tow. Szapirze.

T rybunałow i przew odniczył r. N iew ia­
domski, jako wotanci zasiadali r. Ang elski 
i r. Piskozub. O skarżenie pooierali tow. po­
seł K wapiński i pełnom ocnik poszkodow a­
nych adw. dr. M ichał Grek.

Obrońcam i oskarżonych są: adw. Du- 
racz z W arszaw y i d r. Hankiewicz i dr. 
D aw ydiak ze Lwowa.

Po stw ierdzeniu generaljów  p rzy stą ­
piono do przesłuchania oskarżonych.

Ursaki, k tóry  podaje się za czeladnika 
kominiarskiego, nie zdobył się na  ty le od­
wagi, by p rzy jąć  na siebie odpow iedzial­
ność, lecz p rzezo rn :e skrył się za paraw an 
redakcji francusko-kom unistycznej „L Hu- 
m anite". Twierdzi, że arty k u ł ,,P. P. S. na 
służbie policji państw ow ej", (w którym  
spotw arzono naszych tow arzyszy, oczernia­
jąc ich, że biorą udział w defensyw ie), 
o rzysłano m u zakreślony w  owem piśnrrc z 
gotowem tłum aczeniem  na język polski.

N a zapytanie d -ra  G reka, czy m iał ja­
kiekolwiek podstaw y uważać, że ten  a rty ­
kuł podaje fakty  prawdziw e, ośw iadcza z 
niezw ykłą czelnością, żeby dowodu p raw ­
dy zażądać od red ak to ra  ,,L‘H um anite‘‘. 
Ładnieby w yglądało społeczeństw o —  
stw ierdza dr. G rek —  w k tórem  każdy 
r.ógłby drugiego oczernić w  ten sposób, że 
oszczerstwo um ieściłby w dzienniku np. 
hicagowskim, a następnie kazałby poszko­

dowanem u szukać sprawiedliw ości w Chi­
cago.

U siłow ał jeszcze U rsaki wyłgać się in­
ną fałszywa okolicznością, tw ierdząc, że 
notatka , L ’H um anite” musi być praw dzi­
wa, ponieważ jej nikt nie dem entow ał. Tu 
iednak z m iejsca zam knął mu usta  tow. 
Kwapiński, stw ierdzając że parvski kores- 
oondent ,,R obotnika" H ieronirrko, natych­
m iast zaprzeczył !* m oszczerstw om  w 
dzienniku socjalistycznym  „Populaire". 
W idząc, że te wszystkie w ykręty nie zdały 
■-ię na nic, oświadczył U rsaki buńczucznie, 
>e zresztą  obrona przełoży  inne „dowody 
praw dy".

Drugi oskarżony W incenty  Pom ykało 
oświadcza, że on wogóle nie m ieszał się 
do spraw  redakcyjnych, a figurował jako 
wydawca „Spraw y R obotniczej" dlatego, 

\ że dał w iększą kw otę na założenie tego 
„organu".

Po odczytaniu oszczerczych a rty k u ­
łów ze „Spraw y R obotniczej", udzielono 
głosu obrońcy d r. D u ra jo w i, k tó ry  wniósł 
o pow ołanie szeregu świadków, a mianowi­
c ie :

1) M arcelego Cachin, red ak to ra  „L‘Hu- 
m anite", 21 Jerzego  Sochackiego, byłego 
sekretarza C. K. W . P. P. S., 3) Stefana 
Baranieckiego, 4) C zesław a Porankiew i- 

. cza z Poznania, 5) Czesław a Riidigefa, u- 
j więzionego w Mokotowie, 6) Ludwika

Schm idta, uwięzionego w Będzinie, 7) kom. 
Przyborowskiego, 8) Kom. policji w D roho­
byczu, Ilukiewicza.

P onadto  przedłożył k ilka  wniosków na 
sprow adzenie aktów  z różnych procesów 
kom unistycznych.

Adwr. dr. G rek  sprzeciw ił się w szyst­
kim wnioskom, stw ierdzając, że żaden z  
nich nie prow adzi do dowodu, iż tow. K w a­
piński, S tańczyk i Szapiro w spółdziałali z 
defensyw ą. A  w tern w łaśnie taewi całe osz­
czerstwo.

T rybunał po naradzie p rzy ją ł tylko 
wniosek co do powołania św iadka Schm idta 
i Przyborowskiego, ponieważ to m a pewien 
związek z jednym  z oskarżycieli. R esztę 
wniosków odrzucił, jako  niczem  nieuza- 
sadn one.

W obec pow ołania nowych świadków 
rozpraw ę odroczono.

Spraw a tow. G rzecznarowskiego  
i Fensterblaua u  Radomiu.

Dn. 15 lutego rozegrał się p rzed  są­
dem  okręgowym karnym  w R adom iu epi­
log znanej spraw y karnej d -ra  % n -  
sterblaua, o  którego aresztow aniu  donosi­
liśmy swego czasu. Jak o  oskarżeni staw a­
li p rzed tym sądem  dr. Fensterb lau , obwi­
niony o działalność zm ierzającą do obale­
nia ustro ju  społecznego państw a i o przy­
należenie do „B undu", jako  do stow arzy­
szenia dążącego do  tego samego celu. a nad ­
to tow. G rzecznarow ski, kierow nik Zw. za­
wód. robotników garbarskich w Radomiu, 
oskarżony o przeciw działanie ustaw ie o 
m ilitaryzacji kolei. Przew odniczył rozp ra­
wie w iceprezes sądu p. Podczaski. Po  prze­
mówieniu obrońcy oskarżonych adw okata 
d -ra  N atana O bcrlendera z K rakow a ogło­
sił przew odniczący wyrok, uw aln iający  o- 
bu oskarżonych od winy i kary.

Teatr i muzyka.
Z OPERY.

„Romeo i Ju lia" Gounoda ze Sm trnowem  w  roli 
tytułow ej.

W ystępy gościnne Smirnowa uwieńczony zosta­
ły wznowieniem niegratvej od kilku la t opery G ou­
noda „Romeo i J u l  ja", w której Smirnow kreuje 
partję  tytułow ę Rotnea. O pera sama, późniejsza 
od „Fausta", uchodzi za jedyną' z pośród szeregu

innych G o u n o d a ,  k tó ra  do „F austa" pod względem 
w artości dorasta , i obok tego niestarzejącego si« 
skoncentrowanego dram atycznego w yrazu liryki e- 
rolycznej — jako jedyna ukazuje się jeszcze od 
czasu do czasu na  scenach europejskich. M °icm 
zdaniem inwencja m elodyjna „Romca i Ju lji nie 
posiada ani w części tej szczerości, tej praw dy i 
oryginalności — stosując oczywiście m iarę histo­
ryczną — , co „haust .

P. Smirnow jest doskonałym bohaterem  tego 
miłosnego dram atu. W ygląda na scenie bardzo 
pięknie, gra — ze zw yczajną sobie nonszalancją, 
pańską manierą, zresztą pełną sm aku, zawsze be* 
żywszego rumieńca, nic pozw alając sobie na zby- 
tek tem peram entu; 'śp iew a — zawsze z m aestrią 
swoim małym, znakomicie wyzyskanym głosem. 
P artnerką  p. Sminnowa była p. M okrzycka, k tó ra  z 
godnym podziw* kunsztem  wokalnym pokonywa 
trudności kolo-raturowo-wokalnie roli Ju lji, zewnę­
trznie jednak -wyglądała nieszczególnie. Dalszymi 
partneram i dwojga wymienionych artystów  są m, 
in. p. Jaroszów na, Janow ski, Narożny. Prow adził 
operę dyr. H irszfeld, w dobrem tempie, pewną rę­
ką; tem u dyrygentowi nie oddaje się najczęściej 
tego, co mu się słusznie należy.

Pozatem  — opera przetraw ia repertuar znany; 
miłem urozmaiceniem i w artością w ybitniejszą 
przedstaw ień są 'występy p. Ordy.

J . R.

Teatr Wielki. D".:ś — przedstawieni® Borgoni. 
zerwane przez W ydarł K ultu ry  _ ipray Magistracie. 
Ukaż© s ę  ..KdvrefOT srebrnej róży".

T eatr Rozma-tnśei. D z ś  „Dom Magdaleny • 
Pod klerncflciom. dyr. Solskiego odbywają się osta'- 
rae  próby z kamtedjii Szekspira „W ieczór Traech

Króli".
Teatr Rud©ta. Dziś ,Lekkcidueh“ .
T eatr »m. B ^ u s ’aw sk’cgo. Dziś po raz  ostatni 

..Dom otw arty". Jutro  o  godz. 7 i pól więc®. „Eros 
i'psyche". W sobotę preuntena koimedji historycanej 
L. Rydla p. t. „Królewski Jedynak".

T®atr Polski. Dziś „To, co aejważni®jsae“.
T ea łr  POWki obchodzi lOf-ą rocznicę swogo łrt- 

rótonia dra. 27 b. m . przez w ystaw ienie „Pana Jo- 
wiatek: cgo“ F redry .

T eatr Mały. Dziś „ZrJb'nwa w  miłość".
Teatr Komcdja. Dziś „Dardanelle" czyli „Ro­

gacz znakomity".
Roneorty w K onserw atorium . Dziś o godz. 8  Mi# 

reeiilal fortepianowy Aliny Tcjticdtawnówny, w oie. 
dzielę. d . 25 koncert wokalny tenora  Opery p. 
Hoffmana. Akomp. prol. F . Starczew ski.

Szopafc pikad«ra w ouk. Ziemiańskiej o godŁ 
10 wie®. i

« MARKA
A\ OCHRONNA

IE1EIMUI1
w  pro?7ku

Wyborowa, znakomita domieszka do czarnej kawy, 

R E P R E Z E N T A N T  J E N E R A L N Y

W ŁA D Y SŁA W  OSTROW SKI
W arszaw a, U jazdow ska 32, tel- 282-77 .

fcisjfeł lBt»y. Mw Świellni Żelazna 31.
W środę dnia 21 Luteqo o' godz. 8-mej wlecz.

O D C Z Y T  L I T E R A C K I
p. t. „Tuwim, S łonim ski i W ierzyński”

W czwartek dnia 22 Lulego
O d cz y ty  z  o b r a z e m  k in e m a t o g r a f ic z n y m

p .  t .  „ J a k  w alczyć z chorobam i w enerycznem r*
o g. 7 w. D-ra Sachsa  dla mężizyzn; o 8 I pól Dr. Htrłzowej dla kobiet.

FIGLE i FRASZKI
S A T T S T

przez Imci Pana Niby-Reya
(CZESŁAWA WROCKIEGO)

WYDANIE DRUGIE 
------------ Cena 2.000 mk. -----------

Ksissratywa B o f t f c a  w P r a s z M u
s a m o d z ^ ln e g o  sp rzed a w cy

(chrześc lja r lna)  o bzna jm ionego  z branżą ko lon ja lno -sp oży w  
c /ą  I ' o s a d a  n a t y c h  n i ^ s t  d o  o b j ą i i a .  Z giosren ia  z o d ­
pisami świadectw- i ro d .  ż ą d an eg o  w ynaqrrdzen ia ,  sub.: „ W .  

P .  1 ^ 3 2 “  Biuro O a io s ień .  ł ł u tó o l f  f lA osse ,  
M a r - z a S . i o w s k a  I 2 - .

Każdy Robotnik
p o w i n i e n  p r z e c z y f a ó  n a s t ę p u j ą c e  b r o s z u r y t  

posła D-ra H e r m a n a  D i a m a n d a

MMm drożyzny w
c e n a  S O D  S f l k .

T a d e u s z a  H o l ó w k i

„Kwestja narodowościowa w Polsce**
c e n a  5 0 0  M k .

D r .  E u g e n j i  P r a g i e r o w e j

Zarys u t m M n  o liii Piaty
c e n a  1 .5 0 0  I K k . ,

które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej" (ul. Wspól­
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

rL A  I K R Y
duży wybór prezentów 

T a n i o
tylko w kooperatywie 

„Samopomoc"

68 MamałowsM 61-

Dr. F. iOSIittlfjil

1)2 Bram ą

lek. asvst. 
szplt św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od i —3 i 5—7.
(z Pe te r­

sburga) b. 
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne  i płciowe. Dó godz. 9 ' / ,  r., od 
12—3 i 4 - 7 .  Panie  i dzieci H -4 .  

N a w y -S w ia t  4 3 , m . 18.

—  Or. m !l i  lE S IJ i
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n a  i 
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
I—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

sił. 3 0 , t . l i 'O S .

Dr. m i  flP0.1T SCKOcJllI
b. lekarz szpit. w Szwajcarii 

Specjaln.: chor.  wen»rvczne (wle­
wania 6 . 6 —914); n iem oc  plcio-va 
przyjm. od 12—2 i od 5—7 wiecz. 
P an ie  11— 12. H ortensja  6, te le­

fon 36-55.

Bibjt rln w Kiljgri MńiM, ol. ®sji!na II.

M ijitei

OBUWIE Wl U W !

do fabryki czekolady 
potrzebny, (tylko pierw­

szorzędna silai Zgłaszać się: 
Solna 12. fabryka. 5-ta — 7-ma.

M maszynach grun tow na nauka  
pisania Mk 10. " 0 — m ie­

sięcznie. Zapisy codziennie .  Mar­
szałkowska 1 4 3 -2 1 .

W obec sza­
lonej d ro­

żyzny i na żądanie  Szanownych 
naszych klijentów poslanowi'iś-  
my sp rzeJaw ać  obuwie i a sze  na 
raty na dogodnych  w arunkach. 
..The A merican Shoes'* N o w y  
Świat 36.

binokle, prezerwatywy 
„V enus“, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwóizu. Optyk 
.f lkst“ . Jerozo lim ska  33 róg Mar­
szałkowskiej_________________
ABngiJB jedyne źródło dobrego, 
UDJnlH tan iego kupna  Je ro z o ­
limska 19. wprost hramv.

aalows I aa zm awianie
li |0!Ś1 

i i

p o l e c a

Mian
Polna 52.

Dr. S. Jermułowicz
b. oretyn. k lin . u n iw e r s .  
(p r o f. N - i s s e r a )  w e  t ir a -  
c Ł w iu  Chor. skóry, w e n e r .  
płciowe, ( n i e m o c ) L e cz . p r.

k o e n t g e n  . ,  d ' A r s o n v a S a ,  
K r o m a y e r u  ( l a m p o  k w a r *  

c n w a k  Od i2 —2 i 5—7. 
Szkolna 8.

| |  i i r tw tn i i i  Uftuan . |

W9\ l l f C l na  suknie ,  mun- AJ W Li Iii durki. okrycia I ko- 
stjumy od  najt ińszych. 

m ń Tlij| prześcieradła ,  obrusy. 
riUllilł nansukl, batysty, opale, 

i Adamaszki i satyny podszewko­
we.
c n n a r . F ?  »a  suknie  i kostjumy 
Ł ruliuC) od najtańszych do  naj­
wykwintniejszych. Kretony. Ze­
firy. Chus ki wełniane.

Mtp f l j j i r  ub ran ia  malerjały w 
m^uillL dużym wyborzł. Naj­

tańsze  źródło zakupówl Antoni 
i Bolesław Nawara. C hm ielna 35 
(przy Marszałkowskiej).

ł f t o y F  garki, budziki, daje  
na raty. Przyjmują reparac je  ta­
nio. dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21.

i )  jllsnj do s tem plowania , także 
Ii) Wuyi sp rzeda je  d> talicznie. 
Stoonickl i Meel, Waliców 13.

1 | . _ . . Garnitury marynarko-
 illUuLl we, żakietowe, futra,
palta, jesionki, saki. spodnie,  na j­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II plątro narożny dom  pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych i 
powiei zonych materjalów o 50)i 
taniej.___________________________
I i l f 7 ftflf!i zwierząt. E lektora lna  
Lwl&ollic 18 (druga brama), 21/, 
—4-ta Telefon 187-36.

Tanio:

WŁOSY

Wielki wybór. N a ja n ie j .  Hoża 54
’n r ł n ł u  artystyczne z fotografjl 
. SI i l l  51J o d  10. 4)0 m k. Z jed n o - 
czeni portreciści. Złota 16.

ŚiaSw,
wych poszukuje  „Fortuna *. No- 
wy-ŚwIat 10. Telefon 14 -58.

m ało  używane jesionka 
  męska bronzowa 1 0, zie­
lona 8 '  i garn tur bronzowy 90. 
Bracka 23 m. 44 od 4 po.

ratujcie!) wywołujemy
  piąkny. bujny porost
włosów, usuwamy łupież, siwiz­
ną. Próba bezr łatnall Chmielna 
54—5 I, piętro front, 4 — 7 wie­
czorem.

m  szum, n r « s
siarych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje n a  poczekaniu. Ceny ni­
skie. L abora torjum  zębów sz tucz­
nych. Senatorska Na dom u 28j30 
mieszkanie  29 Przy labo ia tor jum  
gabinet dentystyczny. N iezam oż­
nym us tępstwo._________________

do prądu  najtaniej po­
ili leca optyk Akst, J e r o ­

zolimska 33 w podwórzu.
mk. beki sza m ę­
ska na b a r in k ę c h  

sprzedam  zaraz. Ogrodowa 32 
(praln ia  chemiczna).

arn TWf J5fV Tik palto  wiosen- 
l.*U I I d i (L r  ne m ęskie  reglan, 
najm odnie jsze , dwa garnitury m a ­
rynarkowe męskie  po 20 tysięcy 
sprzedam  zaraz. Piękna 64 (bez 
litery) m. U .  H andlarze wyłą­
czeni.
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